
Mr. 7027. S o X  X X IV .

P e  l u l a p j y  d ; . i e n n ? K  i l u s t r o w a u / .

W y w  o d z i  w a  L w ^ j r i e  f c a ż d a g n  c ln la  p o p o K d n l i W

\ M s r e k  2 5 .  - I 5$ t a p a d a  1 9 2 4 .

C e n a  Z a  e g z e m p l i r z  w e  ag S  gam  
L w o w i e  i w c a l r m K i  a ) a  i  9 "i ' a

Na prowincjonalnych Junraach o l a j i  Yysa 13 |J*.
Prenumeratą >m>33iępzna we L,»j.vb . . .  Zł, 3‘27
Prenumerata mie3. z prz33. ppszt. . . .  Zł. 3*23
Prenumerata miesięczna zagranicą. . . .  Zł. 5-—
/♦dres: „Wiak Nawy**, Lwiw, ul. SoVah !. 4. (iua
własny). — Konta pmt. Ku/ 3ł:ct. ir. 1U .3ł i .  — 
Telefon ftadaKCji 1 Aammistracjl Mr. 15.

Sensacyjne zeznania sędziego śledczego w  p ro ­
cesie prze ciw SochaftsHiej.1

POLSKT CHAT?GE D ‘AFE AIRES  
W  ATENACH.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. <z> ,(,Expres P o ran n y ' do- 

v-'adiije się w  sprawie polskiego charge 
d ‘affaires Andrycza w  Atenach, że pojechał 
on dlatego c'o Aten. ponieważ na placówkę 
tę nie chciał pó:ść radca legacyjny przy po­
selstwie w  R zym ;e dr. Loret.

R O Z P R A W A  PR7ECJW  ,.EXPREbOvVI 
PO RANNEM U ” . ........

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, (z ) Dziś toczyć się będz:e 

■rozprawa sgdowa w  sprawie dr. SudowsDej 
przeciw  ^Expresow? Porannem u'. Dr. Sa­
dowska oskarżać będzie redakcję .,Expresa 
‘Porannego’ “ o  zniesławienie w  tych samych 
ramach jak to s ę  odbyło w  procesie poprzed 
nim. Proces rozprezm e się o godz 9 -ano. 
INa ławie oskarżonych zasiądzie redaktor 
„Expressa“  Butkiewicz.

PO  SIFD ZENIE K O M ITE TU  NOULA.

Sztokholm (r a t ) :  Z po<vodu niemożności
nrzyiazdu obu tegorocznych laureatów nagi ody 
Nobla do Sztokholmu, uroczystość wręc,cenią na­
gród nie odpędzie się. Na wczorajsz. posiedzeniu 
komitetu Nobla z łoży ł poseł W ysocki w  imieniu 
Reym onta na rece prezesa prof. Solmecka po­
dziękowanie za przyznanie nagrody. Schueck w y - 
rtfzil zadowolenie w  imieniu Akademii iż nagroda 
przypadła autorowi „Chłodów ". Na ręce p. W y ­
sockiego złożyli nadto gratulacje premier, mini­
ster spraw zagranicznych, arcybiskup oraz sze- 
Teg innych wybitnych osobistości.

Te sa»ne rabany w rfifrrjth krajach.
W  Sućanie i nad La Manche.
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(Do artykułu no stronie 11-toj)
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P r z y k r a w a c ie  konstytycli*
Rekonstrukcja rządu odbiła się na pra­

w icy  echem dość charakterystycznem. — 
Stwbrdtzoi.o, że „gabinet przesunął się na 
iew o“ , ale nie zrobiono z  tego powodu by ' 
najmniej gv/auu. Damo w  dość delkatny spo 
sób w yraz nieszczeremu dość uezadowole- 
nhi. Natomiast ' rekonstrukcja • dała powód 
znowu do ogólniejszej natury rozważań teo­
retycznych, jakie się pojaw iły zw łaszcza w  
głównym  organie Związku Ludowo - Naród., 
a dotyczą spraw zasadniczych jak interpreta­
cja Konstytucji, w zględne jej zmiana. —  -

Rzecz dosyć znamienna, że tego rodzaju 
rozważania praw icy pojawiają się systema­
tycznie wteay, kiedy z tych, c zy  innych po 
wodów  apetyty praw icy nie zostaną zaspo­
kojone. I!e razy prawicę ominie możność za­
robienia czegoś, w  tej chwili rodzi się myśl 
naprawy Konstytucji, luD choćby jej mterpre- 
tacji i to stosownie do potrzeby chwili w  tym 
lub o\iym kierunku. .

Potrzebom prawicy odpowiadałaby chy­
ba jakaś Konstytucja ruchoma, ramowa, jak 
to się mówi, w  której by np. zależnie od oko­
liczności Prezydent raz mial wielką wiaozę, 
mógł Sejm i Senat rozpędzać, rząd miano­
wać, r.m istrów dymisjonować i powoływać, 
lo znów byl tego Sejmu narzędziem zupełnie 
powolnem i biernym wykonawcą jego woli, 
posłusznym rozkazom większości sejm owej, 
spełniającym poKorme jej wolę.

Niedawno czytaliśmy w  pismach prawi­
cowych i wspominaliśmy o  tern, że prawica 
zmierza do rozszerzenia w ładzy  Prezydenta, 
że uważa, iż Prezydent pod tym względem

powiiren miec znacznie szersze uprawnienia,
zw łaszcza jeśli chodzi o rozw iązywanie Sej­
mu, mezaomego do pracy. Za taki właśnie 
Sejm uważa prawica Sejm obecnie rządzący 
jako że w  Sejmie tym niema większości. —  
Obecnie zaś czytamy, że Prezydent ma w  
Polsce w ładzę za wielką. Czytam y dosłow­
nie : - ,y..,polska Konstytucja daje Sejmowi 
znaczne prerogatyw y także w  stosunku . do 
Prezydenta, który w  myśl art. 42 Konstytu­
cji może być pod pewnymi warunkami usu­
nięty przez sam Seńn“ . A  więc groźba ! Jak 
sprzeczne to się zdaie z  tern, o  czem nas me 
dawno przekonywała prawica, że wlądzę 
Prezydenta należy uszczuplić !

" C zy  sprzeczne ? Bynajmniej. I w  tern 
tkwi cala pikanteria sytuacji i pewna cynicz 

[ na przymieszka, cnairakteryzująca wszelkie 
wystąpień a narodowej - demokracji.

Prezydent może mieć szeroką w ładze

i uprawnienia, jeśli chodzi o rozwiązania 
{Sejmu, ale niema mieć żadnej w ładzy jeśli 
chodzi o  nranowanie rządu. A  w ięc np. w  o 
becnej sytuacji warto by było, zeby Prezy. 
dent (Sejm rozwiązał, bo prawica w  nim nie 
ma większości, ale jeśli idzie o nranowanie 
rządu, to Prezydent wedle „interpretacji** 
praw icy zupełnie zresztą dowolnej, winien 
tylko podjrsywać deicrety wyznaczonych 
przez Sejm ministrów. To do czego obecnie- 
dąży prawica, tj. odjęcie Prezydentow i mo­
żności tworzenia bezpartyjnego rządu byłoby 
z największą szkodą dla państwa.

Każdy przyzna, że nasza Konstytucja u- 
kladana przez śp, ks. Lutosławskiego i proł. 
Dubanowicza ma różne punkty wymagające 
po prawy, ale jak to jatówiełokrotme zaznacza 
liśmy — m otywem ty cli poprawek nie mogą 
byc cnw ilowe nastroje stronnictw mające 
źródło w  ich apetyrach. Kontymcia jest je­
dnak rzeczą zbyt poważną, żeby ją przykra 
w yw ać  do potrzeb partii.

s t b f a n  R a y s k i

u uf
(Dokończenie)

Praca redakcyjna na linj bojowej rozpoczęła 
się nai dobre. Już iigsfcętiego dnia tj. 7 listopada 
redakcja „Pobudki" powiększa się, ponieważ 
przybyw ają do niej redaktorzy Jan Szarota 
i Jan P rzyb y ła  (R e fiex ). P o  kilku dniach w y - 
ctęjruje red. Szczepański, który następnie prze­
dziera się przez zw artą masę d ziczy  hajdama­
ckiej dlc Krakowa; natomiast grono pracowników 
ired. powiększa się o  dr. Majbauma1, red, 3nze-

go ic zyka  i Kuźmińskiego, w reszcie w  skład re­
dakcji wchodzi red. Jerzy  Konarski. Praca1 w re 
w ttyjcięźszych wairudkacu... Na wypadek, gdyby 
obcinek Bema wpadi w  ręce Rusinów, można 
spodziewać cię kaiżdej chwili napadu nocnego
Ukraińców i wyrżn ięcia w  pień skupionych w 
..PoiyiKke" dziennikarzy! Równocześnie gmach 
siikofy im. Konarskiego i sąsiednie donpę a1 w ięc
i lokal „Pobudki", znajduje się pod ustawicznym 
gradem kul. —  Ukraińcy bowiem  nienawidząc 
„Pobudki", za wszelką cenę usi(owali ftrtiefno-ąe.
żliw ić jej v-ydawanie... W y łon iło  się teraz za- 
canie nowe: krzepienie serc po tamtej rJironie 
linji bo jow ej i w  tymi celu postanawiają redakto­
rzy  „Pobudki" przerzucić ją na tamtą . stronę
frontu, do części zajętej przez w roga ! W  tem

A T T  A.

R O Z B I T K I .
(Ciąc dr tezy ),

Jednego tylko można było •zawsze do­
stać u handlarzy Chińczyków : korewką)
sulję (wódka) i e ty low y spirytus w  błaszaw- 
kach...

Ha, c ó ż ! M oże i tak nigdy nie w yjdzie­
m y z tego ptotefa ?! —

Pew nego razu w yszed ł wieczorem  na 
ulicę. Nagle usłyszał za  sobą strzały karabi­
nu maszynowego. Począ ł w ięc uciekać w  
boczną uliczkę, lecz tu natknął się na patrol 
japoński, który rzucił się na niego, mierząc 
w  pitersi bagnetami.

—  Porando ! (P o lak !) —  krzyknął, w zno­
sząc ręce do góry.

Nie pomogło.
Przyw iązano go do słupa latarni drutem 

i pozostawiono przy nirn na straży jednego 
żołnierza o charakterystycznej żółto - różo­
wej cerze i małych, dzikich skośnych ocz­
kach .Przestał tak trzy godziny i kto w ie co- 
by się stało, gdyby przypadkiem nie nadszedł 
znajomy oficer japoński, który znał nieco ję­
zyk angielski.

Uwolniony, słysząc grzmiące w  calem 
mieście strzały, nie wiedząc o co chodzi, skie 
rowal się na oślep w  inną ulicę, chroniąc się 
w  mrokach nocy przed śmiercią. Lecz wpada I

na czatę rosyjską (b alf) i znowu znajduje się 
na prow izorycznej inspekcji!*- 'Nie pomagają 
żadne legitymacje i tłumaczenia, dostał , się 
w  rejon walk z  iewolucjonistarni, zamknięty­
mi na dworcu, przeciw którym solidarnie w y  
stapfili Japończycy., biali Rosjanie i Czesi. —  
Wkońcu i tu ratują go przypadkowe zna jo ­
mości. Jak oparzony wyskakuje z inspekcji 
i biegnie w  innym kierunku, poto, aby się 
natknąć na posterunki czeskie.

Tu  już i znajomości nie pomagają. P o  
długich legrtymowantach się zyskał tylko 
tyle, że zamiast do szkoły, przemienionej w  
kaźnię, w  której osadzeni nie ujrzeli już świa 
tła poranku, zamknięto go do miejskiej tiur- 
m y w raz ze zw yk łym i bandytami i złodzie­
jami, gdzie przesiedział jedenaście dni.

Co nocy rozgryw ała się następująca 
scena :

W chodzi patrol czeski i każe się ustawić 
więźniom w  jeden szereg. Komendant patrolu 
przechodzi zwolna przed! frontem, patrzy 
więźniom w  oczy  i mówi :

— Ty... ty... ty... ty...
W ym ioireni opuszczają szereg i w y p r ą  - 

wadzają ich gdzieś z w lezienia.
Za dziesięć minut słychać salwę kara­

binową — —  —
Lecz obok tych przeżyć zyska! (? ) je­

szcze coś. O to przejrzał nawskróś chłopa 
białego i czerwonego, rosyjskiego chłopa, 
Czukcza, K irgiza i Tatara, zanoznaf się z ż y ­
ciem i psychologią) Mongoła, Chińczyka 
i_ Japończyka, przypatrzył się nieopisanej 
męce gnębionych Korcjeżyków , wniknął w

duszę bandyty, solda ta, sprzedawacza i pa­
lacza opium, zstąpił do wszelkich otchłani 
i ciemni, w idział i czuł to, co widzieli tylko 
niebozni.

Gdy nareszcie udało mu się dostać na o- 
kręit. opuszczający W ladyw ostok  był on tak 
przeładowany, że  po pokładzie przejść rri® 
było można, a na wszelkich szerokościach 
geograficznych, na północy, pod zwrotnikiem 

ii na równiku spać trzeba hylo pod pokładem 
w  drewnianych trumnach - kojach, w  których 
omdlewano miesiącami z  braku wentylacji 
i z powodu gorąca. <

Jedynem odetchnieniem b yw a ły  w  poe­
tach postoje i oglądanie rudów pozwrotni- 

j kowej przyrody. A le obok tych cudów zoba- 
! czy i znowu w  zaulach Nagasaki majstrasz- 
| liwszą nędzę japońskiego proletariatu, w 
Szanghaju chińskiego robotnika i małego 
przekupiua. W  Pingapore, jak ongiś w  C har« 
binie w zdrygat się na w idok riksz (w ózk i dwu 

j kołowe), na których rozperali się butni An- 
|g!icy, ciągnionych przez ciężko dyszącego 
krajowca. Taki człow iek - koń biegi kłusem 
kilometrami przy czterdiziestopniowym 
skwarze i nie myślał o tern, a zresztą i nie 
w iedżiał, że bliźni, którego w iózł, winien go 
kochać jak siebie samego, wszakże ma to 

: bylć jedno z  dwóch największych przykazań, 
na których zawisł Zakon i prorocy jego !

(C . d. n.>
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trudnein dziele zasługi ktadą pp W alicka i Sło- 
niewskai, które pierwsze z małymi chłopakami 
późną nccą przedzierały się bocznemi drogami 
do miasta, wskazując di-ogę nieletnim kolporte­
rom, Jacy potem stale zaczęli już krążyć m iędzy 
obiema częściam i miasta, ti. zajętą, p rzez wroga 
i odzyskaną już przez legionistów. Z pośród tych 
bohaterskich chłopiąt - kolporterów  wprost dia­
belskim sprytem i pom ysłowością odznaczył 
się znany niemal w  calem mieście m ały Kraus. 
B rał on potem udział w  wałkach z  bolszew ika­
mi i przez rok b y ł w  niewoli bolszewickiej, obe­
cnie zaś zajęty jest w  mailnirni 'teatrów miejskich 
we Lw ow ie .

„Pobudkę" w  lot rozch w ytyw a ła  sptihgnio- 
r.u w ieści ludność. W  polskiej częJcl miasta 
sprzedawała ją inteligencja, Wtóra miała ze 
sprzedaży r - r  ien procent 1 zarabiała tym  spo­
sobem na £  de. M aszyny nie m ogły  w  drukarni 
naStarczyć z antkiem olorzym iego nakładu, pra­
cując codziennie do godz. 9-tej rano, przyczem  
Istniała ta trudność, że nie b yło  wcale maszyn 
rotacyjnych,..

Z chwilą uruchomienia! radiostacji „Pobu­
dka" o trzym yw ać zaczęła depesze, ponadto zaś 
zaopatrywana była’ w  oryginalną korespondencję 
z  Po lsk i p rzez 'tych, k tórzy zdołali przedrzeć się 
do Lw ow a, oraz przez bohaterskich naszych lot­
ników... —

Z olbrzym ią ofiarnością spełniali swą pracę 
w szyscy  zecerzy  t,Pobudki", którzy za mina- 
lnalną płacą —  narażali się ustawicznie na śmierć 
o i  kul, a mimo to niezłomnie trwali na tak w aż­
nym dla L w o w a  posterunku. M oże jnż nigdy nie 
będzie taiKiego wfipósżyciai, takiego zespolenia 
m iędzy redakcją, Jntkapnią i ekspedycją, jakie 
b y ło  właśnie w ów czas w  okresie regagowania 
„Pobudki" pod ■ giaideiTi kul nieprzyjacielskich. ,

O głodzie, w  lokalu zupełne zimnym, uzbro-. 
jem, w  rynszbunioi bojowym , pracowali oez 
Wytchnienia i ed.iktc»rfi,y i zecerzy, w iedząc o 
tern, że  gdy pojaw i się rano „Pobudka'1, będzie 
ona nowem pokrzepieniem dla znękanych serc 
i bodźcem do dalszej walki i zw ycięstw a.*

Jak gromki rozkaz, jak slc.wo mocarne całej 
zb iorow ej bohaterskiej duszy Lw ow a, jak siuV, 
brzm iały i wn ikały do serc krótkie żołnierskie 
w ieiką miłością O jczyzny i Lwowa! i bezgranicz­
nym /ćpałem owiane —  artytcuły wstępne pióra 
Artura Scliródera. Hasła rzucono przez „Pobu­
dkę nieciły św ięty  ogień - bohaterstwa i bezgra­
nicznej ofiary, szły w  malsy i w iod ły  je na linię 
b o j o w ą  do- walki o honor L w o w a  i Polski.. Za 
podjęcie 'tego wielkiego, a tak decydującego- dla 
w j nikli v, alki trudu wdzięczność i cześć należy 
się tw órcy  „Pobudki" i jego współpracownikom, 
bo naprawdę zwycięstw- „nngr, i pars fuerunf"..

Równo -■ześnie garstka dziennikarzy po 
„ukraińskiej" stronie linji bojowej 'wzięła się rów  
liież dlo pracy' i w ydaw ała odbijany na hekt-o-gra- 
fji w  gmachu Izby handl. biuletyn, zaw ierający 
garść wiadomości z kraju i Lw ow a. W  Izbie 
lumdl. było  to m ożliwe, mimo, że należała do 
-części miasta- zajętej pftecz v\ ro-sa, bo tam urzę­
dów d a  stale komisja1 polska, z kii&rą liczy ’ i się 
Ukraińcy, -prowadząc z nią pertraktacje. Z  ko­
mis..: tej po- zw ycięstw ie  w yłon i! ślę Komitet 
R zrdzący. Biuletyn ten, w ydaw any po zdemolo­
waniu, względnie zamknięciu lokali redakcyjnych 
Pt; ez Ukraińców, kolportowany był po mieście, 
a zasługą jest to mj i. prez. red. Laskownickiego 
oraz r-ed. Ireny Pannenkowej.

Kom plet „Pobudki" jest niezmiernie rzadki 
I poszukiwany. W  rocznicę pierwszą oswobo­
dzen ia  Lwdv?-ij' ukazała się na ulicach Lw ow a  
„Pobudka" pod red. pfl. Schrodara i W alickiej 
• przyjęta została prtzez ludność zmów entuzja­
sty eznie. Wskazancm fiyłnby, ażeby 'taki numer 
pam iątkowy „Pobudki" ukazywał się w  każdą 
rocznicę zw yc ięstw a  Lw ow a, przyczem  należy 
zaznaczyć? że w pierwszą ro-czuicę złożyli zece-

dzy Gaz. L w . bezinteresownie ca ły  numer, a 
nakład momentalnie rozspizedano.

Dziś, gdy spojrzeć w stecz —  na ten okres 
krw i 1 chwały, epizod), opisany na1 tern. miejscu, 

eczegiólnie ż y w o  staje przed oczym a i Lw ó w  
z wdzięcznością zw raca się ku tym, k tórzy  w

(? )  Policja1 kryminalna w  iBeińinie ioapaitru- 
ie obecnie 'tajemniczą śmierć dr. F.anza Dnysena 
docenta akademii rolniczej w  Pocatamie. Dr. 
Dnysen zam ieszkiwał od la't 34 wspólne miesz­
kanie z  lekarzem dr, Kratzem. Ten ostatni proa- 
■maził gospoaarsbwo dom owe; oba] cl panowie 

nie dopiJSzcoali kobiety do sw ego mleszkanial.

Onegdiaj uczniowie dr. Dnysena przybvli do 
■;wega profesora zaniepokojeni tern, że od paru 
ini nie wykładał, a znali jego punktualność; za­
stali mieszkanie zamknięte i dopieno gdy sztur­
mowali w e  drzw i, w yszed ł dr. Krailz odziany 
•yflko w  bieliznę, z  miną mocno podejrzaną, bef-

{LJ W e  Francji w yd a rzy ły  się dwa tragiczne 
'kłucia cierniem krzaków kolczastych. Panna 

Roland ukłuła się cierniem w  czasie wieszania 
bielizny na plocie kolczastym. P o  kilku dniach 
strasznych męczarni umaiła z  ukłucia.

(p) W e  wsi Mark koło  Calais urodziła nie­
uka pani Honcle dziecko pici męskiej, k tórego 

g łow a jest zupełnie uformowana w ksztulęie
g łow y  królikai

Dziecko to oglądali i badali już lekarze. Gór 
ra g łow y  jest normalna, natomiast pod oczami 
tw-apz w ydłuża się i przechodzi w  pyszczek kró­
lika. Nosa niema. W  jego miejscu jeslt wyrostek
ze skóry różowej, spłaszczony z obu stron, w
miejscu gdzie powinny znajdować się nozdrza.
Usta są zupełnie podobne do pyszczka królika. 

W edtug zdania lekarzy dziecko to nie pożyje

czasach strasznych dla miasta krzepili swem nio- 
carnem słowem  serca, zagrzew ali do walki i wi 
dusze w lew ali w iarę w tryumf dobrej spraw y 
i zw ycięstw o. I o zasłudze ich i ofiarnym tru­
dzie nie zapomni nigdy.

kocąc coś niezrozumiale. M łodzieńcy usunęli go 
z progu i wipadlli do gabinetu profesora. Zastali 
go przed biurkiem na toiteln, w sukniach kobie­
cym, ale był to 'już tylko trup.

Zawołano policję. W iza  lokalna ustaliła', że 
nie zachodzi tu morderstwo. Dr. Dnysea umarł 
na paraliż serca.

Dr. K/racz uległ wstrząsow i mózgu. Kiedy w y  
noszono ciało przyjaciela uostał ataku szału 
i musiano go odwieść do szpitala.

Nie ulego wątpliwości, że U czy ły  odu tych 
panów stosunki homoseksualna.

Inna dziew czyna ukłuła się w  rycn samych 
okolioznaściach cierniem. Przew ieziono • ją do 
szpWalat, gdzie okazała się konieczność ucięcia 
ręki,

długo. Usiłują karmić ją mlekiem. Reszta ciała 
jest doskonale zbudowana'.

Dziecko w aży ło  dziew ięć funtów, ale od 
tego czasu scthnJio znacznie, ponieważ nie może 
przyjm ować pożyw ienia ncm alnia.

W ypadek ten wzbudził wśród lekarskich kół 
ogromne zainteresowanie. Jeden szczegół w ażny 
i godny zanotowania. Pani Honcle przestraszyła 
się królika, kitóry w y rw a ł się z  kojca. —  B yło  
to w  czasie ciąży. Pani Honcle leżała nawet z  
tego powodu w  łóżku.

tlmElk ochronnego szczenienia m m .ijlk PA
AN G LIC Y  NIE U Z N A IĄ  PO TR Z E B Y  OCHRONNEGO SZCZEPIEN IA  O SPY . —  DO PR Z E C IW ­
N IK Ó W  DR. (ENNERA N A LE ŻY  ZN A K O M ITY  P IS A R Z  BERNARD SH A W . —  EPID EM IA O S­
PY . —  LEKARZ, K T Ó R Y  SPR Z E C IW IA  SIĘ OCHRONNEM U SZCZEPIENIU , —  RODZICE, KTÓ - 
R Y  U T R A C IL I DZIECKO SKU TKIEM  ZAN IFD D A N IA  LE K AR ZA  W Y T A C Z A J Ą  PROCES. —  

ODRONA. —  W YR O K . —  PO PU LA R N O Ś Ć  LE K AR ZA .

(? )  W! Anglji oahuiie po dziś dzień uporczy­
we' uprzedzenie do ochronnego szczepienia. A 
jesft) 'to tern dziwniejsze, że  dr). Jenner, któir-y w y ­
nalazł krowiankę, pochodzi z  Anglji (urodził się 
w  hrabstwie Gloucester).

Wiśród przeciwników ochronnego sżczepLnia 
znajduje się nie hyle kto, bo znakomity pka"z

angielski (w łaściw ie Irlandczyk!) Bernard Shaw. 
Autor Pygrnaljonia" pisał w  swo-im czasie ostre 
polemiki przeciw  dr. Jcnnerowi. Gdy w  roku ze­
szłym  groziła w Anglii epidemia ospy,, w iele 
osób dało się przecież szczepić. C iekawe jednak, 
że właśnie w hrabstwie Glo-ncester cpidemja 
szerzyła  się w sposób zastraszający, bo tamtejsi

PrsyJaśtiu M & m  sta potępia...
r A jEMiNIC-ZA ŚM IERĆ D O C EN TA AKADEM JI ROLNICZEJ. —  JEGO P R ZY JA C IE L . —  W lZJA  

LO K ALN A . —  W S T R Z Ą S  M ÓZGU. —  N IE D O ZW O LO NE  STOSUNKI.

Tragiczne ukłucia cierniem 
krzaków kolczastych.

D W IE  K O M E T Y  ŚM IE RTE LN IE  RANIONE.

Szaleniec wsrsadsa w powSstrze
dom.

W Ł O Z Y L  NABÓJ D Y N A M IT O W Y  DO P IECA.

(b ) Pew ien  szałencc Jan Brand ż y ł  z  swoją 
toną u krewnych w  An nty  w e Francji, dom na­
leżał do nich jako wspólny. Brand objaw iał od 
pewnego czasu chorobę szału. Odgrażał się też 
nieustannie, że  wysadzi dom w  powietrze. I 
y ynu tego dokonał. Pew nego  dnia w io ży ł nabój

dynam itowy do polącego się pieca. Dam Cały 
zawahł się. Na szczęście krewni byli * w  ow ej 
chwili nieobecni. Szaleńca aresztowano w  -ka- 
wiatrm, gdzie spokojnie oczek iw ał wyniku swe- 
jego zamaclui.

Kii©? ko z głową królik**
URO D ZIŁO  SIĘ KO LO  C A L A IS  W E  FRANCJI. —  LEKARZE NIE P R ZE P O W IA D A JĄ  MU D LU -

G iLC O  ŻYC IA .
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mieszkańcy nie chcieli się poddać ochronnemu 
.szczepieniu. W  tamtejszej radzie miejskiej w y ­
wołało to ogromne wzburzenie. LekitLzw kłócili 
się m iędzy sobą, jedni bowiem  byli za pchronneiu 
szczepieniem, gdy drudzy energicznie *  przeciw ­
stawiali się -przymusowemu szczepieniu. Naj­
energiczniej w a lczy ł przeciw  szczepionce dłr. 
W alter Robert Hadwen, starzec siedirulziesię- 
c io fflH , -który dawniej byt aptekarzem W ys  7- 
powai on od samego początku jako przeciwnik- 
teorji h kcylow ej i wszelk iego seutni. Od trzy- 
dzieSIii lat jest praktykującym- lekarzem, cafe 
życie propagował wegetarianizm  i a -siynea.R. 
Sam nic dat się szczepić i nigdy w swej prakty­
ce lekarskiej nie uznawał szczepienia.. Epidemię 
zasaforoczn-a uważał za przemijającą ,,0-spę w o­
dną" i twierdził, że  rozdiuucliali niebezpieczeń­
stwo lekarze, a-by wypróżnić kieszenie sjyoiin 
pacjentom.

Dr. I lad wen naleizy do *ilzw. „w zię tych " le­
karzy  i c ieszy się w  sferach mieszczańskich du- 
żem uznaniem. L ec z  zdarzyło się, ze niedawno- 
temu stanął przed kratkami ^sąd-owenii, oskarżo­
ny o zaniedbanie w  chorobie. O-skarzyii go -ro­
dzice małej dziewczynki, która -będąc w  leczeniu 
u dr. Hadwena, umarła ja-k oni tw ierdzą na 
dyfterję. - - -

Oskarżenie opiewało, że  dnia 6, 9 i 12 w rze ­
śnia b-r. lekarz. -Hadwen odw iedził małą pacjentkę 
która cierpiała r.a zapalenie krtani. Lekarz ka­
zał płukać gardło wod'ą z octem i pendziował 
szyję gliceryną. 12. IX. dr. Hadwen stw ierdził 
u dziew czynki zapalenie płuc. Rodzice zawołali 
innego lekarza, a- ten ortzekł, że  zapalenie płuc 
w yw iąza ł > się z dyfterji. Na1 zaszczepienie serum 
już b yło  zapóźno, dziewczynka- umarła1.

Na rozpraw ie sądowej stanęli obaj lekarze. 
Powoła-no 'beż rzeczoznawę. Dyskiw.iai była  - go- 
rąca^ Dr-. Hadwen oświadczył, że nigdy w  -dal­
szym jeszcze ciągu nie zez-woliiby na to, aby jego 
pacjent poddał -się szczepieniu, bo każde serum 
sprowadza przy szczepieniu reakcję, która może 
się skończyć śmiercią.

-Rzeczoznawca i drugi lekarz bronili metody 
szczepienia, zw łaszcza uważali, że serum -prziw 
ciw  dytterli uratowało już życ ie  miijonom. dzieci.

K-anire procesu by ł 'taki, że uwolniono dr. 
Hadwena »vJ winy i kary, bo w ykazał* że d ziew ­
czynka umarła na zapalenie płuc, a nic na dy- 
fterję.

Gdy z rozp raw y dr. Hadwen w rócił do do­
mu, przed drzwiam i jego gabinetu czekały tłumy 
pacjent-ów. .Popularność jego zw iększyła  się ieszą 
eze oo tym procesie.

K O N U N IK A T .
PrzC?QŻCŚS!, Izr. Zboru odbyło dnia 

19 bm. posiedzeri * zwołane w yłączrie z po­
wodu rezygnacji Prezesa Dr. Diamanda. Po  
clłuzszerr. przemówieniu Dr. Sokala, skreśla­
jącym n espoiyte --.sł-.gi uGep jacego Preze­
sa, powzięło Przełóż, je 'nogłeśn e uchwałę, 
wyrażającą głęboki żal z powodu je o  rezy­
gnacji oraz cześć, uznanie i wdzięczność za 
ofiarną jago pracę w najcięższych dla rrrrr.y 
czasach, bo w czasie inwazji nieprzyjaciels- 
k ej, w c asie oblężenia miasta i w czasie 
chaosu ekonomie#., spowodowanego depre­
cjacją pieniądza. Nadto uchwaliło Przełóż 
umieś ić lejny portret Prezesa w sali R a w  
w y zr.an-owej. 29912

L a u r e a t  K a 3i’ a<
Nagrodę Nobla w dziedzinie literatury' o-trzy- 
i następujący pisarze:

iv n  ś jDt  PruJhoirnane.
19(12 Teudqr M mitscd

1903 Ećomstjerne Bjórnson.
1901). Fr. Mfetral i J. F- ‘ '
1905 Henryk Sicnkiew.. „
1906 Giosrie Carducci

1907 Rudvard Kięiing.
1903 Rud. Eucken.
1909 Selma Lagerlof.
1910 Paul Hcise.
1911 Alatifiee Maetcrhnck.
.1912 -Gerhard Hauptiijimn-.
1913 Rc-bindranath Tkgore.

fflilś
N a jd f ż e j  jest na

W dyskusji budżetowej padło powątpie­
wania, —  czy Warszawa jest najdroższem 
z miast p U kch  pod w~gLdcm  drożyzny 
kosztów żywności. - — - - - -

Dokonane przez gł. urząd statystyczny 
p -.rówranie kosztów żywności w m iastach ,—  
obliczone na podstawie cen 46 artykułów 
wedle nc-rm stosowanych przez komisję do 
badenia zmian oszt nv utrzymani , o azuje, 
iż wyższe, niż w War zawie, są koszty żyw­
ności w Bielsku i Królewsk ej Hu ie, nato­
miast we w. zystkicli innych m astach ols i 
koszt żywności jc-ct niżsły, niż w Warszawie. 
Najlańszemi mhstami P Iski przy porówna­
niu koszt )w żywności są m Lsta Zam oić, a 
następnie Rzeszów i Kołomyja. K sz-t żyw ­
ności obliczony w War zawie na 10J — w
Zam. ściu wynosi 06,4, w Kołom yji 66,8, w 
Rzeszó w e zaś 69,7.

Następnie idą m iasta: Równe 70,6 —
Luck 72,3 —  K w :l 74 -  K ielce 74‘2 —
P.ock 75,1 - —  Radom 75 3 —  Piotrków
75,3 —  Tzrn poi 75,7 —  Tarnów 75,9 —
Nowy Sącz 7o,3 —  Łomża 76,6 —  St ni- 
slawów ,7,2 —  Grodr.o 77,3 —  Jaro ław
78 —  Przem yśl 78*5 —  Pabianice 78,9.

1914 nie przyznano
1915 Romałn- Rolland.
1916 W erner Heidenstam,
1917 K. Giell&rup i H. PonW uidan,
1918 n-ie przyznano.
19!9 Ca-rl Spitteler.
192(1 Knut Hamsun.
1921 Anatołe Franca.
1932 Jacinto Benavente.
1923 Wiliami Budei Yeats.

G ó r n y m  Ś lą s k u .
Od 80 do 90 'koszt ży « nośd  wykazują 

miasta: W io ławek, Stryj, Zawie cie, Dąbro­
wa Górmcza, - Częstocl>owa, Biał stok, T o ­
maszów Maz-wieeki Lwów, Kr ów Pińsk, 
B-»r nowicze, 6 t eść n d Bugiem, T  ruń, 
Grud? ą z, Inowrocław, B jd g .szcz , Kalisz i 
Sosnowiec.

Drt-żs em i od powyżej \vvmie io rych 
m ’ast, lecz tańsze r i .  od »V rsz-iwy o azują 
ię m a t a :  I ę <jpr> 9 ,3 —  P zn ń 91 —

Gniezno 92,1 —  B >rysł w 93,7 — Katow i­
ce 96,2 —  Łódź 98.3 i Wilno 98,5,
• Jeżeli p równywać kos-t - wności w 

miastac według województw, to prz yższa 
Warszawa o drobny uł mek jed n e woje­
wództwo śląskie, nastę mie pod wzglę lem 
m tężenh  d >żyznv kos tcw ż wn ś i idzie 
ok.ęg Wileński £8,5 —  następnie w ojewódz­
twa: Łódzrde 9 ,3 -  Poznańskie £9,6 —  
Krak wslde 85,2 —  Lwov, skie 85,6 — P o ­
morskie 84,9 —  Kieleckie 83,1 —  Poleskie 
82,7 —  Nowogrodzkie 81,9 —  Białostoc, ie
81.3 —  War z wside 73, —  T irn  j ols ie
75.3 — Lubels ie 73,£ —  Stanisławowskie 
73,5 i Wołyńskie 72,1.

Bo f l  e r  | *

m  P i i i f c
śoełiaisMa p r i e i  ssig sa  p r z is le s ifc li .

Czwarty drień rozprawy.
&

(d ) Na wstępie sobotniej rozpraw y zabrał 
glos obrońca dr. ZyYdęki i postawił

wniosek na odroczenie ruzpiaw y

oraz odesłanie aktów do sędziego śledczego 
a to celem stwierdzenia stanu umysłowego 
oskarżonej Sochańskiej, czy  me ulega ona lii- 
•sterj’ i c z y  nie jest podatną do sugerowania. 
Na poparcie tego wniosku obrońca powołuje 
się na zażądać się mające poświadczenie szpi 
tala lwowskiego, że tam jej ojciec, Franciszek 
zmarł jako umysłowo cliory oraz że stryj 0- 
skarżonej Henryk Sochański na tę samą cho­
robę zmarł w  szpitalu w Stanisławowie. Fakt 
ten również mogą pośw iadczyć Józef Sochań 
siei, majster szewski i Antoni Sochański, w ła ­
ściciel straganu, obaj w  Stanisławowie. Nad­
io obrońca powołuje na świadnów: dra Feuer 
su-ina. jekarza miejskiej Kasy chorych w e 
. -k-ocyic, że:den leczył ją jako nerwowo cho- 

I * u-,-: lę samą okoliczność Marję, Wandę, 
{ o*'* 1 Stanisławę Sochańskie, oraz ich sublo­
katorów A. Bojkównę, L. Bekieszową 1 Ma- 

• tusza.

Sprzeciwienie się prokuratora.
Prokurator dr. H R YN IE W IE CK I w  kiót- 

kicrn przemówieniu zaznaczył, że wnioskiem 
obrońcy został zaskoczony. Zw yk le obrona 
podnosi zarzut niepoczytalności i zw yk le  *o 
jest tylko manewrem, powtarzającym  się przy 
każdej ważniejszej rozprawie. Następnie bada 
się sprawę i pokazuje się, że odnośny oskar­
żony jest zdrów  na umyśle, poczem na nowo 
prowadzi się rozprawę i bezpotrzebnie traci 
czas.

Rozprawa dotychczasowa —  powiada 
prokurator —  nie dała żadnej podstawy do 
jakichś przypuszczeń co do anormalnego ii- 
my stu oskarżonej, i nie można tw ierdzić, aby 
zdradziła chociażby coś w  tym kierunku. 
Uśmiech cyniczny bjochańskiej jest nadzw y­
czajny. Obserwując jej zachowanie prokura­
tor również zadaje sobie pytanie, czy  oskar­
żona czuje, że taki straszny zarzut ją spoty­
ka. Mamy tu ją 

zuchwałą i cyniczną, gdy słyszy dowody, 
bijące ją po twarzy.

N it ma w  tern ani jednego poszlaku, aby ona
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Lek rze z awcy: ar. Bai ck l i dr. Rod ińskl.

była umysłowo cnorą. Jestem za gruntow- 
nem znuaniem  sprawy i nie miaibym nie 
przeciw  mi.... mu badamu urny siu, ale to, co 
slyszoliŚRi:, 10 tylko od obrońcy zaś ani jed­
nego sha, aa od rodziny i świadków. Nie 
main pąwouu —  kończył prokurator — aby 
w ierzyć  w  to, co obrońca naprowadził, bo 
nikt tu nie zapodał takich momentów, aby 
oskarżona by a anormalną. Wniosek ten pozo 
stawiam ocenie trybunału, nic bowiem nie 
w yszło  na jaw, coby ten wniosek popierało. 
Zdaje mi się, że takie badanie byłoby bezce­
lowe.

Uchwała trybunału.
Trybunał udał się na naradę, poczem 

przewodniczący racica M eyer ogłosił uchwa­
łę. Trybunał postanowił przesłuchać dra 
Feuerstcina oraz zażądać w yw iadów  w  szpi­
talu lwowskim  co do ojca oskarżonej, Fran­
ciszka Sochańskiego i w  szpitalu Stanisławów 
skim co do Henryka Sociianskiego, resztę zaś 
wniosków  odrzucił.

W  tern miejscu przewodniczący radca 
M eyer o godz. 10 przerwał rozprawę na go­
dzinę ze Względu na odprawiane w  katedrze 
nabożeństwo w  rocznicę oswobodzenia L w o ­
wa, aby sędziowie mogli w  ntem wziąć udział

Mały polieaj i jego pomysł.
Następme zęznawal Bernard Rotli, także 

elektromonter, zamieszkały przy ul. Piastów, 
który bywa! u Sochańskich, ale jeszcze od 
stycznia z niemi się gniewa.

P R /E W .: Zna pan Michała Purskiego?
R O iH : Co? Michała Purskiego? Nie

znam.
P R Z F W .: On także chodził do Sochań­

skich.
R O TH : Ja był tam raz na miesiąc. Skąd 

ja mogę w iedzieć, co to za Purski? Chiałbym 
go zobaczyć!

P R Z L W .: Taki mały blondyn. On był za ­
jęty  w  policji. (Palił w  piecach i z kuchni w y  
nosił pomyje.)

R O TH : Aha, ten m ały polieaj! On pjęć 
lat temu mieszkał na ul. Piastów. Ja go spot­
kał na kilka dni przed zamordowaniem Różki 
w tedy, gdy bieliło się u Sochańskich.

P R Z E W : Pan miał z nim awanturę.
RO'I H : Aj, nie wiem, co to za straszna 

awantura! To  była tylko „heca-1. Obie Sochań 
skie mnie zawsze zaczepiały. W tedy  ja szedł 
ulicą, a Mańka przez okno mnie znowu zacze 
piła. Dlatego poszedł ja do ich mieszkania, 
chw ycił za krzesło i nim chciałem Mańkę, 
która stała na piecu i bieliła, nastraszyć. B ył 
tam Purski. P rzyskoczy ł do mnie i przy ko

bitach w oła : „C o  ty chciał bić Mańkę“ ? Ja 
na tego małego nie miał się na co popatrzyć 
On chciał się pochwalić, że taki mocny i dalej 
■vola do mnie: „ja jestem przy policji, muszę 
ię dać aresztować, idę na komisarjat!“  A  ja 

Jo niego: . nu, chodź!“  —  i my poszli. Na ro­
gu ulicy Balonowej on m ówi do rnnie: „s *|  
jełiaj Beinąrd, to byli hecy, daj mi swój s cy ­
zoryk. ja dziewczętom  powiem, że odebialem 
01 nóz i że ciebie aresztowali, a ty  idź do do­
mu." Ja pogodziłem się z nim i dałem mu scy 
/oryk, z którym on poszedł. Za pół godzw y 
;a sy przypominam „a scyzoryk?" Idę po nie­
go patizę i w idzę, że oskarżona Stefka spa­
ceruje z trzema. Jeden z nich był Letnel,

P R Z FW .: Która to była godzina?
R O TH : Najpóźniej ósma. Purski oddał mi 

scyzoryk i obiecał za to pożyczyć książkę clo 
czytania, lecz nie dał.

Na tern Roth zakończył swoje zeznania, 
które ubawiły zebranych w  sali.

P O Z A LJA  M ARUN1AKOW A, dozorczyni 
dcm,u przy ul. Panieńskiej I. 16, ponownie we 
zw iną na pytanie przewodniczącego powiada 
że r.n- wie, u którego lekarza Lemperiówna 
się leczyła, a dra Litw inowicza w idziała do­
piero po morderstwie.

W łosy i rzekomy knebel.
Świadek TAD EU SZ KONARSKI, komi­

sarz puMcji państwowej, podaje, że dnia 15. 
kwietnia był w  anatomji z w yw iadow cą Maj- 
bą i m o i  obaj ogląuali trupa Lernpertównej. 
Na szyji świadek stwierdzi! odciski małych 
rączek i paznogoi, nadto na grzbiecie ręki za 
uważyt pasmo długich w łosów . O tern zawia 
do.mil ir.sp. Łukomskiego, a ten polecił w łosy 
zabrać i dołączyć do dowodów  rzeczowych. 
Następme był na miejscu zbrodni wówczas, 
gdy zw łoki Lernpertównej z powrotem przy- 
wiezior.o do sklepu. Tam znalazł gazetę tbył 
to „W iek  N ow y"), złożony w  kilkoro podłuż­
nie, zmiętą a na jednym końcu zakrwawioną. 
Chciał to pokazać insp. Łukomskiemu lecz 
Tui już odjechał. Gazeta ta wcale nie przed­
stawiała jakiejś kuli lub knebla i nie była zmo 
czoną.

Dalej powiada świadek, że przypomina 
sobie sprawę „skoku" (kradzież pokojowa) 
Kędzierskiego i M ysłowskiego przy ul. Pa­
nieńskiej. S zczegółów  Mysłowski nie poda­
wał, lecz twierdził, że stał na czatach na rogu 
ulicy Panieńskiej a w tedy nadbiegł Kędzier­
ski i-"zawołał złodziejskim żargonem: 

„brykajmy, bo jest sztemp" 
co znaczy: „uciekajmy, bo jest czyn karygo­
dny". Nadto miał dodać Kędzierski: „żyd ów ­
ka spadla 7 balkonu". Kędzierski w łaściw ie 
nie przyznał się do niczego a zeznaniami swo 
jemi chciał tylko policję w ziąć na kawał. 
W reszcie kom. Konarski powiada, że po ze­
braniu dowodów  przez insp. ŁukomskUgo sta 
nowczo wykluczą, aby Sadzenica, Kędzierski

i M ysłowski byli sp.rawcami zamordowania 
Lernpertównej. ,

Zaczai zeznawać i cofnął się.

Teraz w  asystencji straży więziennej na 
sali zjaw ił się powołany na świadka M ARJAN 
FRANCISZEK SOCHAŃSKI, znajdujący się 
obecnie w  więzieniu śledczem pod zarzutem 
jakiejś zbrodni. Po  upomnieniu przez przewód 
niczącego, aby mówił prawdę, „gdyż z powo­
du pobytu w więzieniu przysięgać nie może, 
podaje, że jest bratem stryjecznym oskarżo­
nej że trudni się sprzedażą obrazów z którymi 
jeździ po prowincji, że dawniej mieszkał u So 
chańskich a obecnie w  Zamarstynowie, ze 
krytycznego dnia nie oył w e  Lw ow ie, w resz­
cie korzysta z dobrodziejstwa .ustawy, r ie  
chce dalej św iadczyć i uchyla się od zeznań 
jako najbliższy krewniak oskarżonej.

Polityczna ,nkwizyłKa.

Z kolei przewudniczący w yw ołu je nazw ' 
sko IRENA W ACH NIAN INO W EJ, powołane) 
na świadka.

Orwierają się drzwi. W  nich ok ra je  się 
ujmująca postać kobiety. Wysoka bion-jynka
0 bujnych w łosach,, bez kapelusza, w  ele­
ganckim futrze z  tchórzów". , Za nią kroczy 
dozorca więzienny. Na sali poruszenie. S ły - 
szeć się dają zapytania : Kto to? W net na­
staje g robowra cisza. t

Wachnianinowra, to ona prófeąe-ra gimna­
zjum ruskiego w  PtzemyśJu, Rusinka, ro­
dem z Kopyczyniec, pozostająca w  więzie - 
n,m śledczem, posadzona o współudział w  
morderstwie dyrektora śp. Soźrona Matwija- 
sa w  Przemyślu przez ukrywanie < morder­
ców  w  swojem mieszkaniu, Na pytanie prze 
wo-d.nioząeego odpowiada po rusku, używa­
jąc często zw ro tów  w  jęz3’ku polskim i p o ­
daje, Ze do celi nr. 37, w  której siedź :a fa, 
sprowadzono Sochańska. Była ona zmęczo­
na i psychicznie wyczerpana. Opowiadała, 
że zam ordow ać żydówkę, pokazywała na­
wet w  jaki sposób udusiła, noezem w róc ła  
do domu gdy w szyscy iuż spali, położyła sięi 
do łóżka i usnęła.

.Gdy jednak zobaczyła się póżn.ej z matką, 
wróciła do celi u"esola i powiedziała : no,
pozbyłam się kłopotu, odwołałam swroje ze- 
znania‘ '. Wachnianincwa była tern bardzo 
zdziwiona.

O BR O ŃCA . Co pani uważała za praw­
dziwie : przyznanie się dto mo"du, czy  powo­
łanie zeznań ?

PRZEW Ó D .: Uchylam to pytanie.
OBROŃCA : Odwołuję się do trybunału

1 proszę o uchw-alę.
Trybunał po porozumieniu .się zatw ier­

dził postanowienie przewodniczącego i W . 
na to pytanie nie odpowiedziała.
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Szhlse z sal! 73zpra».Nie byio knebla!
św iadek A N i ONI L I PS  FAL w yw iadów  

ca policyjny, zcnaje, że na miejscu dokona­
nego morderstaw był iuż o godz. 7,30 rano. 
Obck trupa widział w  kilka części złożona 
gazetę „W iek  N ow y", ale nie byl to żaden 
kneoel. C zy  gazeta była zakrwawiona, tego 
tobie nie przypomina.

PR . SCHERZER : C zy gazeta ta robiła 
wrażenie knebla ?

L IP T A L  : Nie !
OBROŃCA . M ógł być mały, że go w  

ustach nie bvło widać.
‘ PR ZE W O D N I OZIACY1: A le p rzy  sekeft
nie znaleziono.
ł JL,;

„Lemberska Koeicha“.
W  tem m rejscu z  wielkiem naprężeniem 

oczekiwano wejścia na saję Jujli M U LaR - 
CZUKÓW NEJ, powołanej na świadka. — 
W  sferach zamarstynowskich jest* ona do­
brze znana jako „lemberska Kocicha" (z ło ­
dziejska kochanka), która w łóczy się jedynie 
z „szpringei ami" (złodziejami pokojowym i) 
Ostatnio była kochanką znanego złodzieja 
Ciasto,nia,.- który z  jej namowy w  ulicy Kr. 
Leszczyńskiego zastrzelił Michała Scliatz- 
berga. Toteż obecnie z  Ciastoniem pozostaje 
w  więzieniu śleoczem pod zarzutem moi der 
stwa. Jest to również sktsfra głośnej w  cza­
sie walk polsko - ukr. Zofji Mnlarczykównej, 
która na Źółkiewskiem w ydawała Polaków  
w  ręce zbirów  ukraińskich, rozstrzelanych 
następnie na Podzamczu. Zoil ja, odbyw szy 
za to tr\’ r!etnłą karę więzienia jest obecnie 
kasjerką iYwiarnkiną.

Sprowadzona przez dozorcę więzienne­
go Mularczukówna, podaje, że  liczy lat 27 
i jest zawodową prostytutką. Szczupła to 
blondynka o lombrosow skiej tw arzy z ma- 
lemi przebregleini oczkami. Na stosownie py­
tania oświadcza, że Sochańską znafa z widzę 
jiia- a o „skoku" na ulicy Panieńskiej opowia

Sędzia R O M AN W IT IO SZYN SK I, który 
prowadzi! śledztwo przeciw  oskarżonej, ze- 
tmaie, że do biura jego Sochańską dnia 10-go 
maja dostawi! osobiście komisarz Geppert. 
Była ona daleko skromniej ubrana niźli dzi­
siaj na rozprawie i zapłakana. Zanim świa­
dek przystąpił do jej przesłuchania, zapytał 
się, gdzie i u kogo przyznała się do morder­
stwa, a jeśli czynu tego nie popełniła, aby to 
otwarcie oświadczyła.

Sochańska jednak powiedziała że byłaby 
w  policji przyznała się przed komisarzem 
Batorskim, ale ton traktował ją ghurow ato, 
w ięc przyznała się przed insp. Lukomskim. 
bo on obchodził się z n,ią po ojcowsku. Na- 
rtępne z całą dokładnością opowiedziała 
szczegółowo przebieg zajścia, a gdy przyszło

Adwokat dr. Scherrer, zastęnca strony 
pos; kodowa tej.

dał !ej sam Kędzierski w  ponicdz:a!ek dn a 
kwietnia o godz. 2 popołudniu, a zatem na 
kilka godzin przed zamordowaniem Lei.incr- 
tównej, Datę tę dobrze pamięta bo dnia tego 
o godizme 12 w? południe wyszła właśnie z 
aresztów policyjnych po odbyciu pięciodnio­
w ej kary administracyjnej.

O BRO ŃCA : C zy  Mularczukówna była
kochanką M ysłowskiego i Kędzierskiego ?

ŚW IAD E K  : Ty lko jednego Kędzier­
skiego. —

do momentu, w  jaki sposób uczyniła, na 
swej wiasuej szyji demonstrowała nduszenc. 
Pokazyw ała w  jaki sposób ją chwyciła i du­
siła. W  tern miejscu silnie rozplafała sto lak, 
że  podano jej wodę, aby oc i.c ia  się, poczem 
jako m otyw  czynu podała ubóstwo. Zrobiła 
na świadku wrażenie że to ona rzeczyw iście 
zamordowała. W ów czas jeszcze sędzia W i- 
toszyński pytał się ją, może nie sama zamor 
dowala, lecz ktoś ją namówił. Sochańska je- 
dtak zaprzeczyła.

W tedy dopiero świadek począł dykto­
wać protokół, który spisywał Motykiewicz. 
Protokół ten iSnchaska sama sobie uważnie 
czytaia, namyślała się. a następnto podpisa­
ła. A  gdy już uspokojona wstała z fotelu, 
stojącego obok biurka, świadek zapytał j ą :

— Jak się to Stefciu nazywa, cerij 
zrobiła ?

Sochańska odpowiedziała : mord.
Po  tym słowie św adek  polecił ją odsta­

w ić do więzienia i umieścić w  cd i z  iineii- 
genitniejszemi osobami. Gdy Sochańska ode­
szła świadek dopiero w tedy porównywał 
protokół jej zeznań w  policji z protokołem 
sądoAvym i stwierdził zgodność jej zeznań. 
Trzeciego dnia powołana Sochańska do kon­
frontacji z  Kędzierskim i Mysiowskim, po 
przyglątmięiuj się obom, stanowczo wyklu­
czyła, aby cni obaj krytycznego w ieczora 
k ręcił sę obok sklepu Lempertównej

Następnie w  biurze zjawBa się matka o- 
skarżonej i prosiła o zezwolenie na zobacze­
nie się z córką. Świadek na to zezw olił i ka­
zał sprowadzić oskarżoną, a macka czekała 
w  kurytarzu. Guy sprowadzono Sochańską, 
matka z nią zamieniła jakieś słowa, poczem 
matka głośno zawołała:

„ta  ty Stefciu tego nie mogła zrob ić !"
P o  tej w izyc ie  Sochańska zeznania swoje od- 
w-Jała, twierdząc, że jest niewinna i że zbroa 
ni tej nie popełnua.

Po  odymianiu zeznań oskarżona z. psychi 
cznego stanu przygnębienia i łagodności prze 
szła w  wesołość a nawet stała się imperty- 
nencką i w yzyw ająca. Obrała sobie taktykę 
gw ałtownego 'nasiadania na świadków, któ­
rzy  zezna wali na jej niekorzyść.

Sędzia W itoszyński stwierdza, że jej przy 
znanie się do czynu było szczere i skruszone, 
zeznawmła logicznie i była zupełnie przytom­
na a wszy|.kie protokoły przed podpisaniem 
sama sobie odczytywraia. Świadkowi było na 
w et żal, że takie młode dziewm^ę dopuściło 
•ię oliycnego czynu.

l-RZEW .: Cóż ty na to Stefciu? W  lą ­
dzie już nic było pana Łr.komskiego.

SOCHAŃSKA impertynciicko: M ówiłam  
to, co w  policji.

Co do stanu umysłowego Sochańskiej, za 
znacza świadek, że, nie ma żadnych podstaw, 
by powątpiewać o normalności jej umysłu. 
P o  polsku dobrze wyrażała się a ordynarnych 

isłów  nie używała. Lubiała czytać lekkie rze- 
'czy , jak kalendarze. Jest tylko krótkow zrocz­
ną, bo przy czytaniu trzyma książkę bliżej 
oczu.

PR O K U R ATO R : C zy  Sochańska w' dro­
dze z celi do biura mogła porozumieć się z 
matką?

ŚW IAD E K : Całkiem naturalne. Biuro rno 
je jest na drugiem piętrze. Zan.m przeszła 
parter i schody, mogła z kimś lub matką za­
mienić dwa słowa lub dziesięć, a to w ystar­
cza. Na to dozorca asystujący jest bezradny.

| Świadek M IE C Z YS ŁA W  M O TY K IE W IC Z  
protokolant u sędziego W itoszyńskiego, 
stwierdza zgodnie z poprzednim świadkiem. 
Sochańska wszystko szczegółowo) opow iada­
ła, dodała nawet, że Lempertówna sama w zię  
ła lampę i postawiła na ladzie, demonstrowa­
ła uduszenie i podała, że przyznała się dobro­
wolnie przed insp. Lukomskim, bo on obcho­
dził się z nią, jak z córką.

Przed  przesłuchaniem sędzia W itoszyń­
ski upominał ją, jeśli nie popełniła morder­
stwa, to niechaj powie, że nie, lecz Sochańska 
obstawała przy swojem. Po  rozm owie z mat­
ką dopiero zeznania swoje odwołała.
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Orupa ciekawych słuchaczy nad ławka­
mi ,zie-inikarsi..emi. Dwie panie, które od 
czterech dni u siebie nie cprzęiaję ani gotu­
ją, lecz z zajęciem pilnie śled <j tok rozpra­
wy, oczekując wyro u.

Twierdzenia obrońcy nie są prawdziwe!
W reszcie na sali z ja w ifs ię  dr. FEUER- 

STEIN, lekarz Miejskiej Kasy Chorych, w raz 
z zapiskami Kasy co do osoby Sochańskiej, 
powołany przez obrońcę na fakt, że tam i u 
niego Sochańska leczyła się na cnorobę ner­
wow ą. Dr. Feuerstein zeznaje, że przypomina 
sobie Sochańską, która u niego była w  lecze­
niu, a nawet byl raz u niej w  domu, gdzie też 
leczy ł jej sublokatorkę Bojkównę. W edle za­
pisków w  książkach dr. Feuerstein stwierdza, 
że Sochańska w  r. 1923 była chorą siedem dni 
na bóle mięśniowe, a następnie 10 dni na in­
fluencę, zaś od dnia 18. Jo 31. stycznia br. le­
c zy ł ią na anemię Na chorobę nerwową w ca­
le jej nie leczył i to jest zupełnie wykluczone. 
Na ból g łow y  każdy anemiczny skarży się.

O BR O ŃCA: Ona rnówi, że w  czasie tego 
leczenia była ciężej chora i chodziła leczyć 
się prywatnie do domu pana konsyljarza.

Dr. FF.UFRSTE1N: Jak ona do mnie przy 
szła, to nie mogła być ciężko chora.

O BR O ŃCA: Ona mdlała, może to była 
histeija?

Dr. FEUERSTEIN : E, nie!
Ostatnie to pytanie w yw o ła ło  śmiech na 

sali. . t
Następnie przewodniczący , radca M eyer 

odczytał nadesłany z szpitala lwowskiego 
akt, odnoszący się co do leczenia tam ojca o- 
skarżonej, Franciszka Sochańskiego. Z  zapi­
sków szpitalnych wynika, że nie był on umy­
słowo chory, a leczony był na połowiczne po 
rażenie wskutek zażycia jakiegoś silnego środ 
ka przeczyszczającego.

W  końcu trybunał uchwalił powołać 
jeszcze na św iadków: nadkomisarza Koza­
kiewicza oraz w yw iadow ców  Podborożnego 
i Ostrowskiego, a po przeczytaniu doniesienia 
policyjnego przewodniczący rozprawę odro­
czy ! do dziś rana.

Sobotni nrzebieg rozpraw y dla Sochań­
skiej był również bardzo niekorzystny a ry ­

zykow ny wniosek obrońcy, zdążający do zro 
bienia z  oskarżonej warjatki, nie miał żadnej 
podstawy wobec zeznań -sędziego W itoszyń- 
skiego i dra Feuersteina oraz zapisków szpi­
tala lwowskiego.

Audytorjum w  sali było przepełnione pu­
blicznością, wśród której przewagę stanowiły 
panie w  kapeluszach i chusteczkach z 16 2  
nych sfer.

Piąty dii
(d) Dzisiejsza rozprawa poniedziałkowa 

rozpoczęła się również przy sali wypełnionej 
publicznością po brzegi. Sochańska dziś za­
siadła na ławie oskarżonych

w odmiennej toalecie.
Ubrana w  kosijum zielony o długim ża­

kiecie. G łowę ma zawiązaną czarnym tiulo­
wym  szałem z fantazja, i dużę kokardą u le­
wej strony. Z pod szala widnieją dwa do­
brze natrefione pukle blond w łosów . Siedzi 
spokojnie. Chwilami spogląda na publiczność, 
siedzącą w  tyle za nią.

Na wstępie rozprawy przewodniczący 
-adca M eyer odczytuje relacje nadeszłe ze 
Stanisławowa, na które pow oływ ał się o- 
brońca. Szpital stanisławowski stw ierdza, że 
Henryk Sochański w zapiskach tamtejszego 
szpitala nie przychodzi i wogóle tam mgdy 
nie był leczony, a wedle zasiągwiętych infor- 
macyj miał umrzeć 1918 roku w  szpitalu woj 
skowym na Łyczakow ie we Lw ow ie.

Następnie odczytano relacje policji w 
Stanisławowie, która przesłuchała powoła­
nych przez obronę świadków. I tak Józef 
Sochański emeryt kolejowy, podał, że brat 
jego Henryk Sochański zmarł we Lw ow ie 
na pi zeziębkmie. Drugi brat Antonii Sochań­
ski, zarobntk, podał, że Heni yk Sochański 
cierpiał na bóle kolek i hemoroidy.

Tak więc stwierdzono odraza, ze w  rćb 
Rznie Sochańskiej

nikt nic byl umysłowo chory.
W obec tego obrońca dr. Żyw iek i pono­

wnie postawił wniosek na oddanie oskarżo­
nej pod obserwację powołując się na rzeko­
my fakt, że brat matki oskaiżonej Józef Źu- 
kiewicz w  przestępie rozstroju nerwowego 
popełnił samobójstwo wr Pradze, na co powo 
fuje na świadków dwóch lekarzy wojsko­
wych z  Pragi.

Prokurator dr. Hryniewiecki temu wnio­
skowi sprzeciwił się, g'*y.ź wobec dotyrheza 
ś tw ego wyniku rozpraw y jest bezcelowy. 
Również prokurator sprzeciw ił się drugiemu 
wnioskowi obrońcy, aby oskarżoną poddać 
badaniom psychiatrów a, to z tego względu, 
że Sochańska przyznała się przed p. Wach- 
nianinową, że po czynie twardo zasnęła.

Egipt przeprasza, płaci odszkodov 
Manifestacje

Kair (Pat). Odpowiedz egipska na notę angiel­
ską wyraża zgodę na uroczyste przeproszenie, 
zapłatę pół miijona ft. szterl. tytułem 'odszkodo­
wania, ukaranie winnych i przyrzeczenie pize- 
szkadzania manifestacjom zamącającym pokoi.

Kair (Pat.). Odpowiedź g ‘pska stwierdza, że 
żądania angielskie dotyczące Sudanu, gwałcą 
•obecne status quo i sprzeciwają się konstytucji, 
na podstawie której król Fuad jest naczelnym 
wodzem armji egipskiej. Odpowiedź oświadcza 
dalej, że położenie urzędników cudzoziemski'-h 
określone jest przepisami układu dyplom atyczne-

i rozprawy.
Niy byl krebol, lecz jeóna kartka z gazety

Świadek nadkomisarz Adolf KOZAK1E- 
wicz, kierownik policyjnego Urzędu śledcze 
go, że po złożeniu przysięgi podaje, że po za 
wiadomieniu go o morderstwie, przybył na 
miejsce, ale już trupa nie było. W  sklepie 
było spustoszenie. Nie przypomina sobie, czy 
gazetę zakrwawioną widział przy pierwszej 
bytności, czy też przy drugiej, gdy sprow a­
dzono trupa z  anatomji. Była  to jedna kartka 
z  gazety „W iek  N o w y “ , zmięta r prawdo- 
podoonie

kroi pooLcterai sobie_.rękę.
Możliwe, że eden z tych, który zabierał 

trupa. Nie był to żaden knebel, jeana kartka 
bez żadnego znaczenia. Również z  obcierania. 
rąk z krw i by ły  ślady na szybie.

Świadek O STRO W SKI, w yw iadow ca po 
Fcyjny, zaprzysiężony, na miejscu czynu nie 
oył i nie przeprowadzał żadnych dochodzeń. 
Badał tylKo alibi Marjana Sochańskiego, k tó­
ry  mieszkał u Sochanskicn i trudnił się sprze­
dażą obrazów. ~

Następnie przewodniczący odczytyw ał 
zeznania kilku świadków, nie mających w ięk­
szego znaczenia dla sprawy. *

Komisarz FRANCISZEK B a TO RSKI po­
nownie powołany do złożenia świadectwa, 
podaje, że nie było żadnego knebla. Była to 
gazeta („W itk  N ow y“ ) zakrwawiona z jakie­
goś obtarcia, bez żadnego znaczenia. Trupa 
oglądał na miejscu. Jedna ręka była w ypro ­
stowana, w  drugjej dłoń była na wpół otw ai- 
tą. W łosów  nie było, a skąd one w z ię ły  się 
w  kostnicy, tego nie w ie. ,

P o  przesłuchaniu tego świadka przewód 
niczący r. M eyer począł odczytyw ać zezna­
nia dalszych świadków, co też trwa w  dal­
szym ciągu gdy numer’ vW ieku Now ego1* od­
dajemy na prasę.

W yrok  zapadnie prawdopodobnie jeszcze 
dziś późno w  nocy.

* ♦ ♦

W  następnych numerach „W iek i: Nowe- 
go“ podamy dalsze szkice z sali rozpraw, zro 
bione przez naszego rysownika.

OilOlB l l l  -

ie i przyrzeka ukarać winnych. —  
antibrytyjskie.
gc, który nie może być zmieniony bez zgody 
parlamentu.

Rząd egipski prowadził wobec cudzozier* 
ców zawsze politykę jak najliberalniejszą i sto-' 
sował do nich zasadę zupełnej nezależności. Od 
powiedź zauwaza, i-ż . żadne mocarstwo nie skła< 
dało nigdy w tej sprawie reklamacji.

Kair (Pat). Zagfut Pasza odczytał tekst odpo* 
wicdzl egipskiej w izbie, która uchwaliła votuw 
zaufania dla rządu jednomyślnie z wyjątkiem jed. 
nego głosu.

Kair (Pa t). Dzienniki donoszą, że parlament
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zatw ierdzi! na tajncm posiedzeniu jednomyślnie 
propozycję Zaglula paszy w  sprawie żądań an­
gielskich, które nie są ściśle związane z m order­
stwem i nie dotyczą przeproszenia, odszkodowa­
nia oraz ukarania winnych. O dpow iedź-'e g ;pska 
została doręczona władzom angielskim wczoraj 
w południe.

Ka^r (Pat). W  Aleksandrii rozpoczęty się po- 
óowm e an iybn tyjskie manifesla-je studentów. 
Po nueścic krążą patrole wojskowe. Nad miastem 
unoszą się-' aeroplany

" -09—"s

D e ra s fra
- (Telefonem od 

Warszawa, (z ) „Ekspress Poranny11 do­
wiaduje się, że poseł niemiecki w  Poznaniu 
z łoży ł wieniec na grobach żołnierzy niemie­
ckich, którzy padli przy obejmowaniu W ielko 
polski przez jej prawowitych właścicieli Po-

p t  ̂
" " ' - l i i i  W  CU£i3!UU>i

naszego korespondenta).
laków. Demonstiację tę urządził on w  dnia, 
w  którym polski Poznań przygotow yw ał się 
do w ielkiego obchodu organizacji powstań- 
czych.

A rtyk  uł, n? .w y w o ła ł  san-.

fmausami
_ s a c j i  f  suriesie

,,Times“ domaga sią kontroli zagranicznej na
CzeehoslnwpcH.

Działalność czeskich errrsirjuszy finansowych. —  Jak Czechosłowacja 
uniemożliwia Ausirji sprowadzenie tańszego węgla z Polsii?.

(Telefonem od naszsgo korespondenta).

Warszawa (z). Londyński „T im es 11 w j stąpił 
z  artykułem, który wywołał w świede finanso- 
wym niezwykłą sensację, a informuje o działalno­
ści pewnych czechosłowackich emisariuszy finan­
sowych w centrach pieniężnego rynku. Artykuł 
ten zaw iera rzeczy dla republiki czecho-słowac- 
kkij bardzo przykre. Przypomina, że Czechosłowa 
cja otrzym ała ostatnio pożyczkę 9 milionów f. st. 
w zamian za dobre zabezpieczenie, lecz obecnie 
hipoteka jest wyczerpana, a zbilansowanie bud­
żetu Czechosłowacji w najwyższym stopniu nie­
dostateczne. WoDec tego uzależnia dziennik udzie 
lenie dalszych ewentualnych pożyczek od spra­
w y kontroli zagranicznej nad finansami Czechosło­
wacji, oraz od przekszałcen'a Czechosłowacji, na 
równi z innemi państwami sukcesyjnemi, w jeden 
samodzielny system gospodarczy, przyczcm  na 
drodze takiej czy  innej współpracy gospodarczej 
trzeba doprowadz’ć wkońcu do gospodarczego 
zjednoczenia. „T im es11 przyznaje, że Czechosło­

wacja będzie to mogła uważać ze w zględów  sen­
tymentalnych za wielką przykrość, lecz wediug 
kategorycznych i jak najściślej rzeczow ych  w y ­
w odów  „T im csa 11 Czechosłowacja jest sobie sa­
ma przedewszystkiem  winna, jeżeli własna jej po­
lityka prestiżu w Europie środkowej musi być 
uważana za moment w n a jw yższy !1 stopniu szko­
dliw y i niemożliwy do tofcrowaiiśa. „T im es 11 kry 
tykuję ostro Czechosłowację i zarzuca, że z jej 
powodu Austria niema możliwości sprowadzenia 
węgla z najtańszego rynku, tj. z Polski, wegiel 
ten bowiem przechodzi przez takie oclenie, że 
taniej kalkuluje się klinowanie droższego węgla 
z Czechosłowacji. Wkońcu zaznacza „T im es’1, że 
tylko na drodze położenia kresu tej polityce C ze­
chosłowacja i państwa sukcesyjne będą m ogły 
przyczynić się do konsolidacji i rozwoju nowego 
porządku w  Europie. —

wzmocnienia w ładzy  prezydenta, tr> jestbto zda 
nicm p. Smoły, w ysoce nieszczere.

•P. Cieplak (Zw iązek chłopski) zaznaczył, że 
klub jego jest zdecydowanym  zwolennikiem rozP  
wiązania obecnego sejmu. RhTi sejmu w Wra ze 
niu europejskiem skończyła się z chwilą ud. iele- 
nia pełnomocnictw. Co się tyczy  zmiany ordyna 
nacji' w yborczej, to klub £. Cieplaka tiic dopuści: 
do itcgo, aby ta zdmana miała-osię stać środfehm 
do przeprowadzania galicyjskich w yborów . klub 
jcito jest również za rozszerzeniem  w ładzy pre­
zydenta przez nadanie mu .trjwfeś -oz w iązywania 
scjinu. .- . -

N a d es ła n e *

- PodzięHowanje..
W . P. D y rek to row i J. A d am ow i B u rn o w i 

W- P. Inź .  S efanjH  • L e w i ń s k i e m u ,  P. P. B o j -  
kowskśenuł, N o w o sa d o w i, Z w e r lin go w i, iYlii.i- 
szew sk iem u o r a z  w s z y « t v im ,  kt f- rzy  c kazał; s w a  
w sp ó łc z u c ie  p r z e z  w z i t c i c  u i zi iu w  przen ies ien iu  
na m ie js ce  w i e c z n e g o  sp oczyn ku  z w ł o k  ś. p. J^na 
Lub-sry, d łu g o le tn ie g o  i .ub iancg  > w o ź n i c y  w  fa b r y c e  
p. L e w iń s k ie g o ,  k t ó r y  z g in ą ł  dn. 19/X1 b. r. t r a g i c z n ą  
śm ie rc ią  na d w o r c u  k o le jo w y m ,  tą  d r o g ą  sk ła da  
se rd e c zn e  » B ó g  z a p ia ć " .

29943 W  n ieu tu lon ym  ża lu  p o g rą żo n a

Ż o n a  z synami i.

AaHiefa w sprawia rozwązania
l o l a o ;  o rd y n a c ji w p b a rc ze l.

i t $ 9 )
(jb tyb tsitl
N iże j  po d p is a n i  p o c z u w a ją  się  do  o b o w ią z k u  

na  t e j  d ocizc z ł o ż y ć  n a js e rd ec zn ie js z e  p e d z  ą k o w a n ie  

za b e z in t e i c s o w n ą  sz lachetną  p o m o c  laka ską  W P a n u  

D r o w i  A r n o l d o w i  p r i m a r j u s z o w i  s z p i t a l a  z a k a ź ­

nego p r z y  u i. P i e k a r s k i e j  N r .  54 p a w i l o n  i i i . ,  

j a k o t e ż  WPani L r o w c j  D y b o w s k i e j ,  o r a z  s i o ­

s t r o m  H y a c e n c i e  i F l a w i a a i e — za b e z in te r e s o w n ą  

p ie c z o ło w i to ś ć ,  k tó rą  w y ż  w y m ie n io n e  o s o b y  o t a ­

c z a ły  c i ę ż k o  c h o r e g o  b ra ta  n a s z eg o  z  3 u r s z ty n a .  

Im w s z y s tk im  s z l e m y  z  c a łe g o  se rca  .Bo**  zap łać * .

29947 R O D Z I N A  t O w :

Co mówią o tem posłowie?
^(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. (z ). „Kurjeil Pora/my" rozpoczął czeniu, aby prezydentowi Rzeczypospolitej przy-
publikację ankiety w sprawie rozw!,.zania sejmu 
i zmiany ordynacji wyborczej. P. Moraozewski 
uwaiża, że rew izja fcanstytucji powinna się odbyć 
w  następnym sejmie. Co się ty czy  ordynacji 
uważa on, że  p rzy  dSosoiwaniu okręgów  jedtio- 
mandatowych sejm zmieniłby się znacznie- pod 
względem  intelektualnym. W eszłoby  do izby  oko­
ło 80 procent drobnych rolników, ponieważ z na­
tury rzi-czv wieS odłączyłaby się od miasta, zaś 
małe mucf-otzka utonęłyby we wsi. P. Mora- 
czewskj ituwifk •> o u wie wyboczem  kobiet za­

znana była  możność rozw iązania sejmu w  chwili 
gdy  uzna, że  Izba nie jest zdolna do pracy. Co 
do odynacii w yborczej sądzi p Rudziński, że na­
leżałoby ulepszyć system proporcjonalności w y ­
borów: ot aż -, sposób urządzania list państwowych, 
jM » e  byłoby dobrze nawet zn ięść*-.

Jan Smoła sądzi, że  nie uważał ordynacji 
w yborczej za' ostatni demokratyzuj, nie w ierzy  
jednak, aby w  tym sejmie można uchwalić usta­
wę bardziej demokratyczna. Każda zmiana1 w y ­
magałaby bardzo w iele czasu, gdyż obecna: ordy- 

się bardzo głęboko w  iiiteresyznarua. te o. WHm, oedąc ministrem rolnictwa | nacja wttzyna 
w jespi fłfitmsdi: w r. 1018, bvł przeciwny p ra w u ! stronnictw, —  
wybwtrsEenru sobiei. Pnzy układaniu przez .rząd P  .Smoła uważa zmianę konstytucji za ke—  
jrćtywau# wytmreze, wyjechał i nie wrócił. —  aicczną i sądzi, że trzeba zlikwidować senat, —  
O św iadczy ! że me zgadza się z uchwalą. nada* utóry jest przeżytkiem i hamulcem postępu. Co 
jącą kobietom prawo wyborcze. do v\ ładzy wykonawczej uważa, że należy aać

P. Rudziński zaznacza,\ żc „W yzw o len ie 11 w y  j prezydentowi prawo rozwiązanial sejmu. Jeżeli 
powiada się za zmianą konstytucji w  tem zna- dziś endecja tak gwałtownie i pilnie domaga się.

F F i& £ E S P K jZ £ B M  Ś M ą ie Ł ir ia .
K A P IfiiŁ Ś fiJ fK U  z najlepszego szy­

fonu w n jnow .  fasonie zl. 2*50 
„ z tiulu do prania . . „  2 ‘50

G U R S -E T Y  z drylu . , . ■ „ 7’00
. . . . .  12-00 

„  „  (z  gumą komb ) „  12*00
,, z" francusk. bBtystu ,, 12*00

P J lS Y  S U M O W e  jak d ługo
zapas s ta rczy ! . . . „  1800

z gumy jedwabnej . . . „  3^*00
S T A N IC Z K I  strojne z waleń*

sienkami . . . . od ,, 1*80
U o ra sz a  się Szan .  Pan ie  o czynienie za ­

kupu  tych a rtyku łów  możliwie przed południem.  
Zlecenia na prow inc ję  uskutecznia się odwrotnie.

SPECJALISTA GORSETÓW 4570

K E m g f  n & m
Jagiellońska 4 L TV Ó 1W  Halicka 13.
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S w :ą 'o  ‘WDlnoki Lwa ara.
S z ó s t a  r o c z n ic a  z w y c ię s t w a .  —  N ie z i ic z o  e t  u m y . —  O  ś  v;ętxiy s  ró j. 
Lv;ov; a . —  M  z a  s p i ę t a  w  k a t e d r  e . —  d o c h ó d .  —  Z a s łc z y i i t e  ocłt, a -  
c r e n f s  g m a c  u  D / ra H c j i  —  P r z e g l ą d  w o j s i t a  i p rz « .m £ w  a n ia

(rs ) W  e o  o lę  o h c  '  d/.ił L w ó w  r  - w od  , ko nr-ndant Okr. Korp. V I, repr. 
czyście szóstą rocznicą os o ti/cn.ia swego  W jad 2, FreŁydj an miasta, pre/. sądu, kolei, 
od najazdu w roga  i hcio z ło ,y ł ofiarnym 
C r ętom, które w a en  ży y- li puk\r..y za­
groziły najeźdźco •» dr< gę do tr\ mr.f.i nad 
polskiem miastem. W  f uro■ zy ■ o m obcno- 
o z ie  rocznicy wsią y u lzi.1 mez.iczo se llumv, 
cały polski L w ów  wvit-g! na ul ce. Mi to 
przykro jone było fl gem,i phń.^i .ow cib i i 
nalepkami i odśw .ęiny ni ło  wy^.^d.

Lroczystosć ro po .ął uejn&i o^cg any 
z w ieży ratuszowej o g. 6 tej rano. . zed- 
pcfudn.em w czesnycn j ig o d z in a c h  tłumy 
zaległy plac przed k te rą, guzie usiaw ła 
się już kompanja honm o ca 4 j  pp. z o r­
kiestrą i oddziały Ooroń-.ó v Lw ow a . Szpa­
ler w  katedrze utrzymywali kaoeci, liczne 
zeorała się u m  młi dziez szk Ina. Mszę »w  
eicprawii arcypasierz ks. tiul. J waruowszi
a przed o ita izem  za ^ li m. i. n i j cc v, ojc-ty sięczne odśp iew ały ,Kotę*‘ .

T S l i f i  l i  i i i t i l J  I S T
KnwwaaL Mosnwy przeciw uru.csiwu 5. ii, o. — Z.oto sawieckię na 
ce.e propaga dy. — Rząd 2>ii6. nie może naaal zachowywać się bsernie.

Białogród. (P a ł) „V rene“ iiólurzędowy 
organ og ‘asza m fćzdny artykuł, budzący sen 
zację ze względu na informacje o stosunku

a r. policji,, rektorzy wyższych ucz !ni, w e­
terani z 1 63 r.; generalicju z komendant mi 
miasta na czele, ohcerow ie, P re zy d jU in  Z.w 
C.br. Lw ow a, So oli, l ,* g j ni ci, S tr cicyf, 
to\ a i . ystwa iid. -Podn iosłe kazanie w y - ł o  
sił ks. kun. Dziędzi lew,t;'z, poczem odśp ie­
wano „Boże coś i-o lskę“ .

ł o nabożeństw ie p i :hód udał się pod 
gmach Dyrekcp kolej., na którym odsio.uęto 
ki yż Obr- ny Lw ow a, wm urowany w 
fron tow ą częsc gmachu. Gen. Malczewski 
odbyi tam Woród dźw ięków  ortie.stry p ze- 
glpd wojska. Z terasy przem ówił bryg. Mą 
o/yński. Chór uczenie seminarjum cdśpiel 
wał kantatę, a orkieoba odegrała hymn 
„b o że  coś PoiSKę’ . Opiekę nad krzy/.t m 
ouj^ł z kolt i prez. tiarwicz. Tłum y w ielo

królestwa S. 11. S. do Rosji sow. oraz o orga­
nizowanej obecnie przez Mosnwę akcji w y ­
wrotowej na Bałkanach. Artykuł podkreśla 
lojalność polityki S. H. S. wobec Rosji przy­
pominając m iędzy innetni deklarację ministra 
b. ti. S. Ninczicza co do podwójnej zasady nie 
mieszania się do wewnętrznych spiaw  Rosji i 
niebrania udziału w  międzynarodowej dzia 
łalności skierowanej przeciw  Moskwie. W  
przeciwieństwie do tego stanowiska Sow ie­
tów  nie św iadczy bynajmniej o podohnycli 
skrupułach. Obecnie zachęcona przez sojusz 
z Radlczem Moskwa wichrzy i knuje przeciw 
królestwu S. H. S. i popiera czynnie organiza­

cje macedońskie. W  bialogrodzie w iedzą rów  
nież, że Eaimełji objął w ładzę w  Albanji dzię­
ki pieniężnemu poparciu Sow ietów  oraz że 
działała jako zw yk ły  agent moskiewski. K o ­
muniści nie ukrywają nawet, iż Sowiety kon­
centrują na Bałkanach złoto i środki propa­
gandy, spodziewając się wywołania zamie 
szek. W obec zmiany sytuacji rząd S. H. S, po 
pełniłby wietki błąd wobec kraju i całej Euro 
py, guyby nadal zachował się biernie. Bez 
względnym  obowiązkiem rządu jest natych 
miastowe wydanie surowych i energicznych 
zarządzeń celem oczyszczenia nor bolszewi 
ckicn wewnątrz kraju oraz poinformowanie 
w tym celu Europy.

. l a l  slialró u i i  l i - l i i i i u .
Ostre i&rządzeme M. S. W. —  Może zniTną nareszcie latające trumn^i

Warszawa. (Pa*.). Gabinet ministra spr. 
wojskowych im i, komunikuje : (Stanowisko 
M. S,. W  z ostatnich miesięcy w  stosunku do 
fabryki „P lagę - Laśkiew icz“ w  Lublinie 
przedstawia się na następuje : Na skutek pi ze 
konania, popartego dowodami rzeczowemi, 
o iaz nu podstawie meldunku kontroli w o j­
skowej, działajroej w  wymienionej fabryce 
(Min. spraw wojsk, dószedł do wniosku, że 
niezbędnemi są daleko idące zmiany w  kie­
runku sanacji niezdorwych warunków pro­
dukcji w  fabryce. Pozatem niekorzystny kon 
trakt obowiązujący M. S. W . do płacenia wy 
górow anych cen za w y roby fabry ki, musiał 
być poadany gruntownej rewizji.

M. S. W  wkońeu września br. postawił 
zarządowi fabryki żądania, tyczące się zaanga

*~-*ysa
Pozatem  . zostałj wydane następujące- zarzą­

dzenia: zarząd fabryki „P lagę i Laśkiewicz** w
Lublinie wydali niezwłocznie trzech dyrektorów  
fabryki, którzy w większym  !ub mniejszym stop­
niu ponoszą odpówiedziainosJ za wady-'fabrykacji; 
Zarząd fabryki zaangażuje w przeciągp najkrót­
szego czasu i przy  pomocy polskiej misji w oj­
skowej zakupów w Paryżu  żądanych dyrekto­
ró w  i kierowników. ;

Zarząd fabryki w  dniu 18. listopada br. 
żądaiha pow yższe przyjął. M. S. Wojsk, w e- 
zwa-.o pozatem prokuraturę do wszczęcia kro 
kćw  przeciwko winnym, oraz celem ochrony 
majątku państwowego.

Uzupem.onie powstałego stąd braku zo ­
stało równocześnie zapewnione. Po  w prow a 
uzeniu w  życie wymienionych zarządzeń, co 
nastąpi jeszcze w  ciągu br. fabryka powinna 
.stanąć wreszcie na wysokości" zadania, co 
wyłącznie jest ctlem  zdecydowanej akcji sa­
nacyjnej.

S u r z i h w  w is t  p ra s o  mu-
k Ó T 3  p r i h S l A ' 0 ' U j j Ł i i ,

(rs.). W czoraj odbył się we L w ow ie  w  
ali Town Pedagogicznego w iec pracowników 

państwowych przy tłumnym udziale zainte­
resowanych. Ciężkie położenie rzesz tych 
parjasów społecznych i krzywdzące reduk­
cje znalazły wyraz w  słowach rozpaczy, -ja­
kie padały z ust licznych mówców. Doszło 
to. gwałtownych scysji i wykrzykników  po­
tępiających stanowisko Sejmu i posłów w o ­
bec nędzy urzędniczej.

Z t>owocIu braku miejsca dokładne spia- 
yozdanie z tego burzliwego zebrania zamie- 

,'iclny jutro

Wa&Bfie Zgromadzenie
cz io n k ó w  K o r ^ o r a f i a  G s s ^ o d s f i i o - ^ s -  
L t a U F i s C y lR © !  i p ok rew n ych  z a \ o d ó w  o d ­
b ę d z ie  s ię  dn ia  25  b.nt (w to r e k ) w  sali In ­
stytutu T e c h n o  o g i zn eg o  przy  ul. B ou rla rd a  

o  g o d z . a  pop (3 -c fe j ) .  2s)s3S
P O R Z Ą D E K  D Z I E f . N Y :  1) S  r a w a  prze  'o w a d z e -  
nia w y b o r ó w  n n o w ą  ka d e n c ją  P r z e  c z ,  korporac j i .  

2) W n io s k i  c z ł o n k ó w .  K o m ite t p rzsdw ybor*

toez“  fachowego personalu technicznego z 
zagranicy. Pozatem zażądano radykalnej zniż 
ki cen, oraz zrezygnowania z  przyjęcia pla 
towoów'' A. 300. Zarząd fabryki pod.' zdecy- 
dowanem naciskiem przyjął po pertraktacjach 
kwalnie powyższe warunki. Zaangażowanie 
zagranicznego personalu było w  toku.

Dnia 8. bm. zdarzył się z aparatem A  afjO.t 
wypadek urwania się skrzydeł w  spokojnym lo-J 
cie. Ze szczątków udało się niewątpliw ie stw ier­
dzić, że przyczyną wypadku b y ły  nietylko po­
ważne w ady fabrykacji aparatu, ale także w ady 
konstrukcyjne typu płatowea. Natychmiast po ’ 
wypadku 1 zarządzono wstrzymanie lotów  na 
wszystkich aparatach tego typu, i zadecydowano 
zupełno wycofanie wszystkich niebezpiecznych 
aparatów z użytku, by  poddać ich częściowej re­
konstrukcji i gruntownemu remontowi i zachować

UroniKa bieżąca.
REE ł R T U A R  T F a T R O W  m ie j s k ic h . 

T E A T R  w i e l k i

Poniedziałek 24 brru „Nieboska kom ećja“ . 
Wltorek „Bal m askowv“  (50 proc. zniżki) 
Środa „Nieboska komedja“ .
G zw arttk  „Carm en*1 (gość. wyst. M. Labi).

T E A T P  M AŁY.
Poniedziałek 24 bm. „Pocałunek**. )50 proc. 

znizki).
W łerek  „PoJa'tck maiątkowj'** 50 proc. zniżki. 
Środa „P ra w o  pocałunku**

TEATR NO.V'OŚCL
IAiniedziatek 24 bmi „Hrabina Marica**. 
Wltorek „P raw dziw a  miłość** 50 piroo. zniżki. 
Środa „Hrabina Marica**.

iowamiai óul fabrykacji płacowoów typu „Po Iw  zapasie na wypadek niezbędnej potrzeby.

50 proc. zniżka. W e  w torek w e wszyistkicb 
teatrach miejskich ceny będą zniżony do połowy. 
W  Teatrze Nonvo'ści pójdzie po ralz ostatni na 
zniżkę świetna farsa pod tytułem „P raw d ziw a  
miłość**, którą dotąd zaw sze cieszyła się dużem 
powodzeniem.
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Obchód sienkiew iczowski. Komitet W oje- 
wtódzi sprowadzenia zw iak  śp. H. Sienkiewicza 
komunikuje, że na lisfly sktaidkowe wpiynęla do­
tąd kwota Z ip  • 12.69K72. Kom itet uprasza osoby, 
którym  przesłano listv składkowe, o  rych ły zw rot 
ich i przekazanie zebranych pieniędzy czekiem 
P. K. O. na kortt M iejskiej Kasy Oszczędności 
Nr. 59.914. —

(c ) Wie było spisku studentów. Dochodzenia 
w sprawie sprzysiężei.ia raszyStowskiego stu­
dentów w  Jassach (-Rumunia) nie dały puzytyw - 
irych dov,odów obciągających, wobec czego pra­
wdopodobnie nastąpi wypuszczenie na wolność 
uwięzionych.

Podatek od tytoniu na( rzecz em erytów. 
Central. Stowarz. emer. państw, kolej, i wojsko­
w ych  we iLwtowie ^Centrala Deteełta ooczna 10, 
filia Zielona 7) założone przed 'trzema musiąca- 
miv w ysyła  dnia 2 grudnia br. już druga delega­
cję do W arszaw y  dla bezwzględnego forsov. amia 
po; bułatów em erytów.

Delegacja ta j ma zarazem za zadanie lanso­
wać w  Sennie projeat uchwalenia 10 pro. poda­
tku od w y ra tó w  'tytoniowych na rzecz poprawy 
losu ginącym  oziS z głoau i zimna mas em ery­
tó w  i wdów,. Podatek taiki w ynoszący kuka gro­
szy  od paczki tytoniu, nie obciąży zbytnio pala­
czy, a rziązkwi cLi możność zaspokojenia i za­
bezpieczenia bytiu nędzarzom emerytom.

(c )  W  Bukareszcie rozpoczęła się sesja św. 
Synodu pad przewodnictwem  metopotity Chriśtteal 

(1 !) Ustąpienie zasłuzonegu Komisarza rządo­
wego izr. Gminy wyznaniowej we Lwowie. Ma­
gistra l m  n w ow a odbył nadzwyczajne posie­
dzenie w sobotę, dnia 22  b. m. w  południe pod 
przewodnictwem  prezydenta miasta Józefa Ncu- 
ntanou celem  powzięcia uchwały w  sprawie 
wniesionej przez p. dra Jsicóba Diaimandu rezy- 
gieaoji z godności Komisarza1 rządowego izr. 
Gnany wyznaniow ej w e Lw ow ie .

Uchwalm io przyjąć do wiadomości rezygnację 
p. dr. Jakiba Diamanda i wystosow ać doń pismo 
% podziękowaniem za  gorliwą, i wydaliną dzia 
h Iność. Ponieważ: równocześnie z rezj-gnacją p. 
aa Jakooa Diamanda wnieśli swe rezygnacje 
-iwstępey Kom isaiza rządow ego pp.: adwokat dr. 
Rubin Sokal i adwokat dr. Józef Parnes oraz 
członkow ie Przełożcństwa pp : Daw id Maschler, 
dr. Adolf Menkes, ayrektor Banku HLp. Józef 
Mtiniz i Saimuel Neberczah-1, przeto i /te rezygnacje 
M agistrat przyjął do wiadomości, uchwalając, że 
nominaaja nowych członków nastąpi po przesłaniu 
propozycji przez nowomianowaiiego KomisaiR-ł 
rządow ego p. prof. dr. M aurycego Allerhanda 

Utzędo we oddanie czynności nowetmianowa- 
nemu Kom isarzowi rządowemu izr. Gminy w yz- 
namiowc-j, p. prof dr Maurycemu Allerhandowi 
nastąpi w  dniach najbliższych w  obecności dele­
gata Vli:I. Depaiittamenjhi Magistratu.

Dm gi w ieczór kultury teatralnej odbędzie się 
w  poniedziałek 24. jbńfc o  godz: 8. wieczorem 
w saiii Instytiflu Technologicznego ul. Boularda 5 
odczyt Józeta Jedlicza pt.: „C zy  zmierzch tea­
tru "?  z  dyskusją.

Z Kasyna 1 Kota Lit. Art. Nadzwyczajne 
W alne Zgromadzenie Członków Kasyna i Kota 
L it. Art. odbędzie się w e w torek 3. grudnia 1924 
o godz. 6 a w  braku kompletu o g. 6‘30 wiecz. 
Porządek dzienny: W yb o ry  Prezydium. W y ­
działu, Zastępców i Komisji rew izyjnej. Wnioski.

Polskie Tow arz. pmerytów państwowych we 
L w o w ie  przy ul. Pańskiej 1 1 , w celu uniknięcia 
nieporozfmiień, zawiadamia wiszystkich em erytów 
państwowych, że nie natęży do Związku cen­
tralnego enieryófr^’ kołejow^Kh, —  ufctędufącego 
p rzy  ul. Zielonej 7, lub Dckerta 10 .

Zarazem p o d je m y  do wiadomości, że wsku­
tek odwołania się Tn\v. em erytów państw, do 
w ładz centralnych, dj-zymat Magistrat m. L w o ­
wa polecenie ścisłego zastosowania się do usta­
w y, uwalniającej wszystkich em erytów od uiszcza

uia podatku od lokali. Zwolnienie 'to dotyczy  
również uczestników, powstań nared. z r. 1831 
i 1853. —

■Komitet Budowy Ii-go  Domu Techników we
L.wowie, przyznał na posiedzeniu, odbytem dnia- 
4. listopada 1924 r. tytuł „Fudatora 5 cegiełek" 
J. W . iP. D yr. Inż. Kolischerowi w e Lw ow ie , za 
dar 50 zip.

„Sztur.nacy" Nawiązując dc a'rtykulu „W ieku 
N ow ego" z dnia 1 bm. pod tyt. „Sziiurmacy" —  
nameslał nam p. Luow ik M eller następujące w y ­
jaśnienie: Brat mój, b y ły  dowódca I. baonu
szturmowego p rzy  ul. Sadowmickiej, nazyw a się 
Otton a nie Óskajr, oraz, nie przebywał w niewoli 
w Tarnopolu, lecz w  Kołomyi, skąd go Koło 
Polek  wydostało jtoacze rannego I p rzy  pcm ocy 
fa łszyw ego paszportu na Rumunię, Austrię w y ­
słało do Polski Sprostowanie imienia jest dla 
nas o  tyle ważnem, iż  wym ieniony Oskar, nie 
ponucznik, był przedzielony do jecnej z  innych 
ioł-imacji, przez co moiże być wielu czytelników, 
znających dokładnie przebieg ow ych waik, w pro­
wadzanych w błąd.

(d ) Gwałt na zwabionej do mieszkania-. Nie­
jaki Aleksander Gzem ak, liczący lat 49, podstęp­
nie zwiaioit do sw ego mieszkania' przy ul. Biliń­
skich 1. 56 M arię Kawalkównę, służącą liczącą 
lafl 14 i itam ją zgwałcił. C ze ruska w czoraj policja 
aresztowała. —•

,(d) Koń spłoszony. W czora j na plalcu Kra­
kowskim ,spłoszył się koń przy jednokonnej do­
rożce, powożonej p rzez Joela Ungera. Koń biegł 
galopem ku pij Gołuch owakich, gdzie go zdołał 
wstrzym ać ipesterunkowy Sawairyn. W  czasie 
tym dorożka ptjzewróciła stragan i uległa znacz­
nemu uszkodzeniu.

,(d) Nagły zgon nauczycielki. Ubiegłej soboty 
nagle zmarła Katarzyna Fangasz. emerytowana
nauczycielka, licząca 76 lat. Lekarz miejski dr 
LKłwitiowLcz stw ierdził pafadiż serca.

(d ) Potrącony tramwajem. Kupiec ze Skalatu 
Józef Mościskier przechodził ulicą Kazim ierzow­
ską. W  czasie tego  potrącił go w óz tram wajowy 
Nr. 180, prowadzony przez m otorowego Michała 
Żelaznego, zam ieszkałego przy ul. Klepatrowskiej 
1. 5. Lekarz pogotow ia ratunkowego stw ierdził
u Mościskera złamanie jednego żebra i polecił 
odstawić go do szpitala'.

(d ) Dwa wypadki upadku z  drabiny. W  dru­
karni przy ul. Leona Sapiehy 1. 79 spadł z dra­
biny Antoni M iesłowśki, roboGnk i złamał nogę. 
Drugi wypadek w ydarzył się przy ul. Sieniaw- 
skiej 1. 12, gdtzie z drabiny spadł Jan Golucha, 
robotnik telefoniczny, który złamał nogę i od­
niósł kilka ciężkich kontuzji.

(dj W ściekłego psa, zamkniętego w  łazience
w  mieszkaniu p. Franciszki Hezerowe}, wczoraj 
zaisijrzelil z rewolweru post. B łażkiew icz.

AU STRJACK I KO NSU LAT, który obecnie 
urzęduje Pełczyńska 35, I, p„ przyjmuje strony 
tylko w  dniach powszednich od 9‘30— 12 godz.

4508

■?,<- s»ąnracia i "filsSi no śnBdiń
W  n G c  B e rn a rdyńsk i  1. 9  f L
naprze  iw  ul P  ekarsk ie j\  p o  c h w i l o w e j  p r z e rw ie  

w y d a je  pon . w n ier w y ś m  en i te  o ’ iady  z  t r z ech  dań p,
1 zł., era  śn iadan ia  i ko lac je .  B u fe t  b o g a t o  za o p a ­
t rz on y .  P i w o  okoc im sk ie ,  L ok a l  t w a r t y  <’ o  1 w  no?v .

4549

A  K A D E S Ł A N 2.  A
ZaHlad d3nfvsfvr^na ■ techniczny

HirFRIEDHAIIA
pnenissiOijy na ul. Erajkirowską lł- —

29S58

A D W O T A t  29S0aOr. Ô jasz FEOER
p rzen ió s ł  k a n ce la r js  d o  gm a c h u  p r z y  P la cu  M ar ja -  
ck im  7, I. p. (nad ka w ia rn ią  c’ e  la P a ix )  t e k  N r  455

‘y s l jc zn ;  ma m  u isiKTORa
bacnia P L A C  i K A D E  H 1 C K I  1 w p r s t  

n a p r z e c iw  v . y !o tu  ul. A k a  em ick ie j*  4 46

Ir. JULJlŚŻ M0NIS
- A S p .O i  a J ż  l i f ą  i ordynuje C fiO - 

r o o a  h  d r & g  m o c z o w y c h  oJ 3 -5

u u c ji A K U PEM scKa a i. A
3a m M  z wrogiem!
Wróg s^egi do nas zbliża s ię  z północy; 
l4 r «ó Z . . . .  w s w e j ż e la zn e j i okrufnej m ocy . 
On ścina  ż y c ie , jak  śm ie rć  straszną k o są ; 
vV tak im  mom n c ie  nie wychc d z is z .. .  b  so 
L e c z  fuj a s ię  .brać w ... ciepiutk e buciki 
irV futra, raglany, palta, żakieciki,
W p łaszcze  .. kobiece, B zitcinn j  kożuszki, 
By nie przenr.arzr ąć, nie o mr, z ić  nóżk !?. . 
To w  wleikiej m asie  w najlepszym gatunku  
Jest u.,. S C H E ł^ S R A , jak na post runku, 
Pod pięćdziesiątym siódmym na Gr -

[d e r k a m ;
Jeśli więc nie chcesz . marnieć za przypieckiem 
Znajdź s czempredzej w owym arsenale, 
Tam się we wszystko uzbroisz w sp an ia lj ,  
I to na domiar na dogodne  raty;
Wówrzas n ie  rychło odejdź.esz... w  zaświaty, 
Pokonasz zimę i mróz okrutnika, 4514

Co prcletarjat aż  do krwi przenikał...

29993

' najpiękniejsza Kcsjanka 
w  w zr. s za ją cym  dram ac ie ,  i lu s t ro w a n ym  ś p ie w e m  

■ w y b i tn y c h  a r t y s t ó w  scen s to łecznych

®7lć w  KIHIB 4  2  W->
W t z y s c r  m u s z ą  t o b a c z y ć !

j
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Li?- Bielsie fetóslj twarzyczko!
Mili poświęcam dziś moje zwr tki 
Do Miii piszę — do moj j pieszczot Lei*
Mili p  nucę hymn mój mił sny,
O  iv;ilę j s s te m  dj-i be  lina z a z d r o s n y .^ '

C za sem  w  ż y c u  p t m a  t y lk o  ch w i lo  
C ię  uszczęś l iw ia ,  lub  z m a r tw i  d o  kośct,
O d  da w n a  g w i  z d ą  m o ją  —  jes t  —  Mila,
D o  k tóre j  pa ła łem  ż a rem  n a m ię t n o ś ć

S  r ce  n ie s t e ty  innem u  oddała ,
T a m t e g o  da rzy ła  s z c z e rą  miłością ,
L e c z  n ieśw ia  o m ie  s ię  oszukała,
A  ja  z a c ię t y  bó j  s taczan i  z  za zd rośc ią ,

N i e  sp e łn i ły  s ię  m o je  m arzen ia  
D r o g ę  c ie rp ień  kreś l i  tę sk n  ta,
*— Mila —  jest kwestją mego istnienia —- 
A ż  C y r c e  p r z e t n ie  p a s m o  ż y w o t a .

9̂988 - B R U N O  F R & N t t E L .

Te  sa~sti2 zabawy u» 
2n?ch k ra ja c h .

W  Sudanie,! i nud kanałem La  
K :,.nrhe.

( D o  ryciny),

(b ) Wprawdzie przysłowie powiada „C o  
kraj, to obyczaj", p wyższa rycina daje nam 
j.skrawy przy ład czegoś wręcz przeciwne­
go. Oto zabawy dzieci w różny H krr a-h sę 
do sitbie łudząco pod b .e. Murzyńskie dzie­
ci w Sudanie ba ią  się tak samo budo a  a -  

niern sw .ich stoż owatych romk w, o do 
biorycn ja ami strusia, jak to es nią eu:o- 
peśskie dzieci nad kanałem La Manc ie, le ­
piąc z piasku i g iny wspaniałe pala e z 
Ogr darni.

iiiiilzkaiLBwe swmIu, y 
m Zaifisrslynowls.

LdJ. W  Zamarstynowie przy ulicy Gra­
nicznej nr. 12 rna jednopiętrowy dom niejaka 
Teofila Burgetowa, 1 dobrze znana władzom 
policyjnym i sądowym. Ustawicznie awan­
turuje się ona nietylko z  swoimi lokatorami 
ale także z sąsiadami i dziwnym zbiegiem o- 
koliezności oraz stawianiem świadków ,.swo 
ich“  w ygryw a  wszystkie procesy, podczas 
gdy ci, którzy ją skarżą, nie mogą doczekać 
się w łasnyeh rozpraw.

Zeszłego roku w  grudniu z powodu jej 
postępowań a przyszło nawet na tej ulicy do 
poważnych zaburzeń, a to w  czasie rumacii 
bieddego krawca Beraka. W ów czas ofiarą 
jej donosów' padło kilka niew7inn'e areszto­
wanych osób O becne znowu podobna sera 
wa awizacyjna WTloniia się z  jej lokatorką 
Loosową, w dodatku krewną, która to spra 
wa już w ywołała niezdrowe wrzento wśród 
mieszkańców Zamarstynowa. Jutro w  tej 
sprawie odbędzie sę ternrn w  cyAvilnym są­
dzie pow iatowym  przed sędzią dr. Żarskim . 
który niewątpliwie gratowane zbada p rzyczy 
Uy w y  powie dzoira. i nic dojytśei, aby biedną 
■wdowę na samą zimę wyrzucono z dziećmi 
na bruk tak, jak to staio się z Berjakiem.

W reszcie dodać należy, że niedawno tc- 
ntu ostatecznie Burgetowa za oszczerstwo, 
rzucone na Julję B ielczykową w  czasie ze- 
szłorocznyich zaburzeń, została zasądzona w  
trzeccj sekcji przez sędziego Staropolskiego 
Iia pieć dni aresztu z  zamianą na 50 złotych 
grzywny. ' " ' ~T gg**\l

*

Prof. dr. Juliusz Kleiner: „Kultura teatralna P a ­
ryża ". (W rażen ia z  sezonu teatr. 1923 24).

Inauguracyjna prelekcja, wygłoszona onegdai 
w  dumnie wypełnionej sali Instytutu Technolo­
gicznego przez w yb 'tnego estetyka i historyka 
literatury prof. Kleinera dowiodła niezbicie, żc 
L w ó w  interesuje się bardzo żyw o  zagadnieniami 
teatru i pragnie współpracować w  odrodzeniu 
obniżającego się nieustannie poziomu jego kabu­
ry  teatralnej.

Konieczność tej współpracy w idza ze sceną 
zaznaczył prof. Kleiner w  krótkim wstępie, uza­
sadniając znaczenie w ieczorów  teatralnych dla 
ogólnego wykształcenia publiczności i wyłuszcza- 
jąc główne, elementarne podstawy, na których 
opiera się prawdziwe zrozumienie zagadnień te ­
atralnych i nieprzerwane współżycie publiczności 
ze sceną.

Dobrze się stało, że prof. Kleiner w ybra ł jako 
temat dla p ierwszego wykładu kulturę teatralną 
Paryża. Paryż, metropolja sztusi i literatury, jest 
barometrem, notującym dokładnie wszyskie w a­
hania i wznoszenia się w  dziedzinie teatru. Jest 
to miasto, obok Wiednia, najbardziej teatralne w 
całym świecie. Poznanie w ięc kultury, iP a ryża  i 
ześrodKowujących się w  nim prądów i dążeń, jest 
dla ogarnięcia całokształtu problemów teatra1- 
nych wprost nieodzowne. Życie teatralne Paryża  
scharakteryzował prof. Kleiner jako bardzo żyw e  
i bujne, tętniące gwarem  kilkudziesięciu teatrów, 
kabaretów i music-hallów. Panuje w ięc w  P a ry ­
żu atmosfera wybitnie teatralna, publiczność jest 
kulturalna, szczerze zakochana w  teatrze. T eatry  
paryskie podzielif prof Kleiner na trzy  zasadni­
cze grupy stosownie do swojego charakteru: 
w iernych tradycji i broniących sztandaru w ielk ie­
go r, pertuaru klasycznego i romantycznego (k o i 
mcdja Francuska i Odeon), eksperymentujących ł 
wnoszących nowego ducha (Tea tr Anto:ne‘a, 
Teatr des Cliamps Elysses i Studio des Champs 
Elysses) oraz hołdujących lekkiej Muzie (operet­
ka, farsa, wodew il). O m ów iw szy charakter każ­
dego teatru, dążenia jego kierowników i reżyse­
rów, przeszedł prof. Kleiner do twórczości dra­
matycznej i przedstawił bardzo plastycznie 
wszystkie ważniejsze sztuki grane w  sezonie 
1923/24. Najw yżej postawi! dramat Raynala „G ro- 

! bow iec pod Łukiem Tryum falnym " i komedię Ju- 
les Romainsa „Knock albo tryumf m edycyny", 
dwa wielkie atuty twórczości dramatycznej P a ­
ryża. Tw órczości wielkiej, kierującej nowe drogi 
nie znalazł prof. Kleiner, słusznie okreś!a.ąc buj­
ne życie teatralne Paryża  jako doskonalą, obfitą 
produkcje, której mistrzem i wzorem  pozostał nic 
śmiertelny „człow iek  teatru" W iktoryn Sardou. 
W  ocenie gry  aktorskiej i reżyserj; nie ma prof. 
Kleiner słów uznania dla świetnej pracy aktora 
paryskiego, dla niedoścignionej jego sumienności 
i staranności w  mimice, dykcji i charakteryzacji1. 
Nieskazitelna dykcja, oto drogocenny skarb akto­
ra paryskiego.

Kilka ciekawych spostrzeżeń i uwag poświę­
ci! prof. Kleiner pracy inscenizacyjnej, następnie 
zaznaćzył silny w pływ  Rosjan na kulturę teatral­
ną Paryża, czego wynikiem jest powstanie aż 
trzech teatrów francusko-rosyjskieh. Polacy nic 
zdobyli jtszcze wpływu. Jedynym autorem, któ­
rego grano w  Paryżu, jest Wyspiański (Sędzio­
w ie i W esele ). Nakoniec porównał prof. Kleiner 
teatry paryskie z polskicmi. Znalazł w  tej ana­
logii w iele szczegółów , które pozw oliły  mu po­
stawić nawet w yże j niektóre teatry polskie (np. 
w W arszaw ie), ale przyznał Paryżow i ogromną 
w yższość  kulturalna, utrzymującą go na w y ż y ­
nach jłj;awdzi\vej sztuki.

Prelekcję swoją w ygłosił prof. p leiner ze 
swadą i polotem, pięknym, literackim sti lein, da­

jąc mnóstwo ciekawycli i głębokieh uwag i spo­
strzeżeń. Słuchano go z ciekawością i wdzięcz- 
.ością. Świetnie zainaugurował prof. Kleiner w ie­
czory teatralne, których następny, poświęcony 
będzie „Zm ierzchow i teatru", a w ygłoszony w  po 
niedziałek przez poetę i krytyka teatralnego Jó­
zefa Jediicza.

Kazim ierz Bukowski.

K r o n i k a  srso r t o w a a
' -

H] giena wychowania fizycznego dziecka 
i młodzieży.

W yk ład  p. mjrat dra W ładysław a Fuchsal, —  
w ygłoszony w czoraj w  sali kina „Kopern ik" pod 
p ow yż izy tr tytułem  b y ł n iezw ykle ciekaw y i po­
winien by ł stanowczo zainteresować liczniejsze 
grono publiczności, niż to, które się na. odczycie 
stawiło. —

Spodziewać się należy, że następne dwa w y ­
kład }7 cieszyć się będą liczniejszą już frekwencją 
n'udKio(>W, w ychow aw ców  i m łodzieży.

Nadzwyczajne Zebranie Lwowskiego Koiegjum 
Sędziów.

W  sobotę odbyło  się to zebranie, zwołane 
celem  wyboru nowego sekretarza. Na wstępie 
prezes koiegjum p. Szlesser przedstawił pow ody 
usunięcia b. sekretarzu, które są zaiste smutne 

Nad wyborem  nowego sekretarza1 dyskuto- -  
w aiia długoi, w reszcie zgodnie z wnioskiem za- -* 
rządu obarczono ta godnością p. Bajsarawicza, 
k tórego osoba daje pełną gwarnację „uleczenia" 
pewnych anomalia

Wniszawa. Warszawianka’ — Legja  2:2 

Toruń; T. K. S. —  W arta 4:1.

Kłnematogramy.
SH ERLO K HOLM ES W E L W O W IE  —  C ZYL I 
S P R A W A  TAJEM NICZEJ TR U M N Y  OBOK KO­

ŚC IO ŁA  Ś W . M AR JI M AG D ALEN Y.

Sherlok Holmes aż klasną! z radości w  dło­
nie gdy w yczyta ł w  dziennikach londyńskich 
alarmujące notatki o znalezieniu trumny w  celi 
zakonnicy w e Lw ow ie.

Najwięcej jednak ucieszyło go w  całej tej lii- 
storji, że tajemnica zw łok nic została mimo w y ­
siłków policji lwowskiej wyjaśniona. Now a Bar­
bara Ubryk!?...

Odkrycie zagadki uda mu się zatem: Postano­
w i! nie zwlekać... ,

Już w 15 minut po przeczytaniu notatki sie- 
dzlel w e własnym aeroplanie najnowszego typu.

Pędził w kierunku Lw ow a. U steru jego w ier­
ny przyjaciel Dr. Wattsohn Drogę uprzyjemniał 
im aparat radio. Koncerta z N ow ego Jorku, B er­
lina, W iednia i Paryża. Specjalnie nastawił sobie 
fale na „Hrabinę M arice", graną w e Lw ow ie . 
Zachwycał się M ilowską.

Drżał na myśl, że go lów  przyjtr.hać zapóźno 
i że policja lwowska w yp fata mu figla przez za- 
wczesne w ykrycie  tajemnicy. Przyjac ie l odgadt 
natychmiast jego myśli.

•—  Uspokój się mistrzu! Z n a m  stosunki lw o w ­
skie świetnie i zaręczam ci, że m ożemy nawet
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M ałpa oopula^niejsza od... wyborów. —  Co porabia nasza Joyes? 
Polowanie na dachach londyńskich.

W  okresie ostatniej walki wyborczej 
w Anglii miał Londyn swoją własną, wesołą 
senzację, która zajmowała codziennie czytel­
ników pism londyńskich, urozmaicając w nich 
wojowniczą treść Z-Ognionej wojny partyjnej. 
Londyńczyk biorąc gazetę do rąk, przede- 
wszystkiem szukał wiadomości: „c o  też wy- 
rt.bia nasza figlarna Joyes? " Tą  figla hą była 
małpa, która uciekła swemu ,,panu“  i pr7.ez 
14 dni harcowała po dachach domów i ko­
ściołów ku wielkiej uciesze gawiedzi ulicznej 
zwłaszcza dzieci. Figlarka wyglądała „o ryg i­
nalnie". bo stała się czarną od sadzy na Ja­
chach i w kominach, do których z ciekawo­
ści zaglądała.

„K rólow ą dachów" nazwało ją jedrto 
z pism londyńskich i wypisywało codziennie 
całe feljetony a nawet wesołe „w yw iad y " 
z nią podawało.

Chodzi o złapania małpy, która zdawała 
się poprostu kpić z ljdzk ich  w tym w zglę­
dzie pomysłów, bo były np. takie wypadk : 

Gdy stwierdzono, że figlarka obrała 
sobie jeden z dachów na n orl.g , ustaw:ono 

.tam na nią sidła w formie dużej łapki na 
myszy, do której jako przynętę włożono dw.i 
sur. we jaja. Następnego dr.ia jai w kia ee 
nie było a małpa wyprawiała dalej swe figle, 
gromadząc na u li.ach ciekawych widzów.

Sp a w ą zainteresowała się po icja. Joeys

obrała sobie pewnego dnia w ieżę kościele 
w Benhiilroad na miejsce swych popisów. 
Dwóch policjantów otrzymało rozkaz udania 
s ę na w ieżę i schwytania małpy przez rzu 
renie na nią sieqU Sz uka ta jednak n e u- 
dała się ku w i lkiej wesołości tłumu, który 
dowcipkował sobie rubasznie z pf bc antów.

Próbowano jeszcze innych środków, by 
złapać rozzuchwaloną fijlarkę, któr w nocy 
jadała skł-da.ie jej na cachacr. pożywienie, 

a za d:va bawiła London. Rzucano na nią 
lasso; nie udało się. K łu d ion o  ra  dachach 
banany, namoczone środkiem edurz jącymj 
pi cz ne ziemniak , pokropione choroform em , 
orzechy z haczykiem, do którego jrrzyw.ąza- 
ny był długi .znur i <p., lecz daremne były 
, ysiłki.

Aż d o p tro  przypomniano s bie ‘ ław- 
nego starego tępiciela szczurów londyńskich 
Jacka Jaivisa i zwrócono się do n ego c po­
moc. Ten obrońca piwnic londyński :h posta­
nowił po azać co um'e.

Na dachu kościoła, który małpa w o- 
statnich dniach obrała sob e za nocleg, uizą- 
dził jej legowisko z siana, -kro ionego jakimś 
wschedn m j łynem odurzającym, a na pokarm 
połpryl ta' że su-owe jaja. I rzeczywiście u- 
dało się. Joeys przyszła, zjadła „ko lac ję", 
poł żyła się i zasnęła tak m .cno, że ją 
schwytano.

jecnać ciężarowym  pociągiem. Zawsze jeszcze 
przybędziemy na czas...

Ani się spostrzegli, gdy Watisohn krzyknął 
L w ó w ! W ylądow ali na placu MarjacRim. Setki 
ciekawych o toczy ły  w  jednej chwili samolot. Za­
oferowano Holmesowi do kupna kamienicę z wol- 
nem mieszkaniem, sztuczkę sukna amerykańskie­
go i akcje 150 tow arzystw  akcyjnych, losy na ty- 
‘eż loterji dobroczynnych i psy rasowe...

Za chwilę zjaw ił się policjant. Zażądał pa­
szportów, dowodów- osobistych i książeczek z 
PKU . Pon iew aż Sherlok rloltnes z jednej strony 
postanowił zachować ścisłe incogn ito 'a  ponadto 
nie miał żądanych papierów —  został areszto­
wany...

D oiożkarz odw iózł ich . na' inspekcję policyjną 
przy ul. Jachowicza. 'Tu  gdy mu Sherlok Holmes 
chciał zapłacić za jazdę —  przekonał się, że mu 
w  ścisku wyciągnięto portfel i zegarek, Walt- 
sohnowi również...

Jako silnie podejrzani o  szpiegostwo na rzecz 
zaprzyjaźnionego wschodniego mocarstwa, z po­
wodu braku papierów osobistych i stałego m iej­
sca zamieszkania zostali zatrzymani w  aresztach 
policyjnych.

Dla zapobieżenia, by nie lwpełnili samobój­
stwa —  odebrano im scyzoryki, grzebienie, szel­
ki, sznurki z bucików i kalesonów.

Już na czw arty  dzień sprawa została w y ja ­
śniona i obaj przyjaciele zwolnieni z aresztów.

Pien iędzy nie mieli —  mieszkatia również -  
prosili tedy by im w  drodze łaski zezwolono na­
da1 mieszkać i stołować się w  aresztach.

Jeszcze tego samego dnia uda! się Sherlok 
Holmes na miejsce gdzie odnaleziono tajennńóio 
zw łoki. L iczy ł, że uda mu się rozw iązać 'zagadkę 
a temsamem uzyskać sutą nagrodę pieniężm, 
i sławę.

Z trudeni przecisnął się przez tłum cieka­
wych, otaczający ch miejsce w jpadku czy  zbrod­
ni. W y ją ł swoją nieodstępną kieszonkową lupę 
powiększająca miljon razy. Ukląkł i patrzą i przez

25 minut nieruchomo. W idzia ł i w iedział już 
dużo.

Postanowił jeszcze na drugi dzień zbadać pe- 
wden szczególik a zagadka będzie rozw iązana!

Ale człow iek  strzela —  Pan Bóg kule nosi. 
Zw łaszcza w e L w o w ie ! - - ■ ■-- ■

Jeszcze tego samego dnia otrzym ał Sherlok 
Hohne^ -wezwanie do Magistratu. P ilne! 'Natych­
miast! Zaraz! Te trzy słowa zakreślone byty  nie,! 
biesko i czerwono.

W  magistracie ' skierowano go do referenta 
departamentu przem ysłowego. Ten zażądał w y ­
kazania się koncesją na wykonywanie zawodu 
detektywa prywatnego. Biuro takie bowiem, ist­
niejące w e Lw ow ie , uwiadomiło Magistrat, -će 
niekoncesjonowany i do tego zupełnie obcy czło­
wiek —  pokątnie rooi mu konkurencję. B ez karty 
przem ysłowej i koncesji.

Nie pom ogły tłumaczenia. Skazany zostai na 
grzyw nę 1 otrzym ał jeszcze surowszy zakaz dal­
szego partaczenia w zaw odzie prywatno-detek- 
tywnym.

Smutny w rócił Sherlok Holmes z Maistratu. 
Dr. Wattsohn okazał mu już dwa dalsze w e ­
zwania. Oba do Administracji podatków. Równic 
pilne!

Referent podatkowy w ym ierzy ł mu w ciągu 
5 minut podatek dochodowy, obrotowy, inajątko- 
wyj i luksusowi od posiadanego aeroplanu. Zara­
zem zaznaczył, że przysługuje Slierlokowi prawo 
odwołania się bez mocy wstrzymuiącei. Dla za­
bezpieczenia pretensji Skarbu zafantował w oźny 
egzekucyjnie samolot.

Wkońcu otrzym ał wezwanie do sądu karne­
go. Jako (b w iiiion ' o bezprawne mieszanie się dó 
urzędowych czynności a mianowicie kślsdzlwa, 
P.,, w ad z on ego przeze w ładze polcyjne. Nadto o 
yyw ołanie publicznego- zbiegowiska p rzez w ylą- 
'ojrranic na placu Mariackim, ą -*1 iff\-

\Vskutek interwencji konsulatu a łta js k ie g o  
został wprawdzie uwolniony, ale równocześnie 
przeczono jego w j szupasowanie z tut. gminy,

jako obcokrajowca, nieposiadającego środków do 
życia  i bez uczciwego zajęcia.

Na trzeci dzień po rozpia-wie Znalazł się 
w raz z Wattsohnem poza rogatkam ' Lw ow a.

B ez pieniędzy, -■ poitfelu, zegarka i odkrytej 
tajemnicy... Taić tedy przekonał s'ę Sherlok Hal- 
mes, jak to trudno być w e L w o w ie  Slierlokicm 
Holmesem!...

Rofi.

itowa Oeorge‘a powię­
kszyła Si*? o s^eść mil m 'krom 
Tak twisrdri frenolog ąngieislii 

John M Hot S jv.rn.
(d )  Głowa człowieka prav.ująi.c'O umy­

słowo może się 1 powi k zvć  w wieku oo 
pięćdziesiątce- Tak twierdził fr oTJlog angi 1- 
ski z Bright n, pen John M 4 'r - 'vern na 
posi -dzeni i Towarzystwa- f er.oIog'cznego 
W ielkiej Brytanji,

Jano o ,ud i)' £(itae-a fr  no o > ang:f l-  
s'n takt, że głowa L! yri G -org ap w ęk -zy ła  
sie w obw dz o sz śc -ni im-trów w rtę ­
cią ju ostatnich oś iu lat, a g o v .  i-'arza 
K th Kemedy v,ykazała d więk^zenia o 1-S 
milimetrów w czarne, gdy nap-s ł ed» n. scie . 
t mów p wieści.

Kaw surjaMW*

—  Człowieku, nie wierzę zupełnie w 
to, co mówisz o su jej nędzy. Ty  nie po­
trafisz nawet popatrzeć mi w oczy !

—  O, p o t r a f j j  ś!i się zegniesz przy­
najmniej dc połowy.

Naczelny redafctor:

BR O N ISŁAW  LASKÓW NJCKŁ 

Ocpowi&dziainy reflektor j

JC IE F  KRZYSZTO FO  WIC?,
T^aata&ggggaaBM-aic^^
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S p e c ja lis ta

e  tafcfe* 
O rd .  10— 12

c h o r ó b  sk ó rn y c h  i w e n e ry c z n y c h  
AJ b e lew  klinik1 wie  

dcńsk. i berlińskiej,
2— 5, K w a s s e r e s K ie g a  3 .  28491

S P E C J A Ł .  C H O P Ó 3  5 K O K N Y C H  i W E N E R Y C Z .

P ? , A .  N A D E L  (  ad  kaw iarnią  Ce .1 -
tralną) ordynu je  od 8— 9 , r d  12— 6. 28604

W e ner. i skórnych B r . S C H W A R Z
b. Sekundar.  szpitala pow -,  L ’.VÓW, S ł o w a c k i e g o  »  
(naprzec iw  g iów . poczty ).  Leczenie plarn, b ro daw ek ,  
w łosów ,  elektrolizą i lam pą k w a rc o w ą .  Tel. 16 --61.

291/7

Specjalistka chorób skórnvch i wenerycznyc'1

B r. K la r a  FriseSi-Saisilcka
ordynu.e  dla kobiet od  2 — 5 W a ło w a  11- 29564

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n o - w e n e r y c z n y c h
ul. ? r y b . n a ! s k a 4
od  8 —9 i od 12— 5, 
(o bok  Rynku).  4572

Z>ltł kHUlUU 3 (VI# I u

: ip iti t a l i i

Faniesirzsźsie s’ i
k  a  1 e  z  t  w  «

Specia'ne Pasy Lecznicze na obv.isłe brzuchy 
z poworiu oberwania się wnętrzności, p r z © »  
r?V C ł l f l r i e * ,  po operacjach brzusznych, 
podczas ciąży i po porodzie- Bardaże Le­
cznicze na zastarzałe i ciężkie przepukliny 
(Bruch) brzucha, pępka, pachwin, na obni­
żenie żoładka i wypadanie macicy. Przy’ 
muje: Pani S A B n  R A P A P O F T  
L w ó w ,  u l .  l i r a s i c R i c h  8 .

4547

fk O
EćSloi

§lmm - Giafiik
dostarcza zaraz lub  w  krótkich term inach.

M o t o r y  D i e s l a  z Kompresorami 
od 50— 600 HP."

W o S SFy D i e s l a  bez kompreso­
rów od 4— 600 HP.

M o t o r y  z łb k ą  żarową
od 8 - 1 0 0  HP,

W iększe  m otory na zamówienia.
W y ł ą c z n e  z a s t ę p s tw o  n a  o k r ę g  L w ó w :

Zwî sH his. Bipgfifw  bitew.
w e  L w o w ie ,  ul. Sap iehy ?.

PW SdR iC Ó  i metory elektryczne 
dla prądu stałego i zmiennego 
od 0 5 - 2 0  HP.

T - a n s f a r m a t e r y  prądu zmien­
nego od 5 — 100 K. V . A.

N a p -a t ś r a  prądnic i motorów ele« 
ktrycznych innych firm uż do naj­
większych rozmiarów.

z n !, i ' e ś-' s k ó r y  w ^ko -  
s £ * ^ J k « n D  H  nuje p io  e e n j c t *  L e n k u -  
i i j n y t t i  jedynie w i f t w ó t t d o  N j u d a r f e r o ,  

u l -  Z a m a r s t y n o w s k a  1 .  4453

U w a g a  n a  f i r m ę  N E U D Ó A F K R ,

u p h e
OBRĄCZKI Ś L U B N E  i wszelki#  
podarunki weacine, chrzestna  
imieninowe i okolicznościowe  

p o l e c *

Sdinunc riL?iiii BSEFS
j u b i l e r  i z ło tn iK

Lwów, ul. ClidrążczyŁuy 7.
R o k  z a ł o t e n i a  1 9 0 5

W I E L K I  W Y B Ó R .  29940 C E N Y  N I S K I E .

ł , ^ 3 B T A , <  r m ® '
n iezaw odn y  środek  d o  wygubien ia  nagniotków  i 
w sze 'k  cb zgi,  bień naskórka, znany od  40 lat w y r o b u  
E . S O K A L E K I E G O  aptekarza w  K ą t ,011 do nabycia:  
w  aptece: D o b r z a ń s k i e g o  H o t e l  G e o r g e a

,  p o d  J e l e n i e i " ,  Ryni‘,L; 18 4408
,  E. J e z ie r sk ie g o ,  mI. G r ó d e c k a
n M. E t t in g c r a  p ia ć  G o l u c h o w s k i e g o .

k
asfirafti krEScll i pslns "zyku

W SKŁADNICACH

3 hSsHb HeircreE33
p l .  M a r j  cki 8 u l .  Kazimierzowska 25 
ul. Gródecka 72 u l .  Krakowska 25.

4308

Łyłlf7 FRse?ie!iiei;
L w ó w ,  L e y j e u ó w  3 7 . T el. 3 -2 7 .

4568

na' K a tm s w is ; s ^s z s j a ż y
.reblc , dyw any ,  futru, maszyny i w sz y  it ie rzecvy  
do użytku d om o w eg o .  —  L f r z e d a ż  uskutecznia sią 
szybko. —  N a  s lD a d z i e  F o r t e p i e . i y ,  S y p i a . a i j ,  

O t o m a n y  i inne okszje. '3-9974

Daffl h w m m y , ulisa Syl'Sfa?fea *3.

przenoszenie siły, telefony i g rom  ochrony wyk on u je  
w e  L w o w ie  i n a  prowincji

Leon 2Leimberg
k o n c e s j o n o w a n y  z a k ł a d  e le k  r o - t e c h n ic z n y  w e  

L w o w ie ,  3 M a j a  17 w  p o d w ó r z u .
M ontaż  i n ap raw a  urządzeń rad :o -teL fo - ic zn .  299/6

P r z o d u ją c e  p i s m o  s t o łe c z n e  
M  2 h l c ż o n e  18 2 ,0  ’ Jfrt

Dnia 24. listopada 1924 
rozpoczyna swoje czynności

Ajencja jer.eralnai ra  wsch. Małopol- 
sHę we Lwov;ie, ul. T e ń s K i e j  1

( * - ,  h o l e /  m  C i t » o r g o ‘ o ) .  29970 
K U R J E K  W A R S Z A W S K I  nie jest przedatow any ! 
C en a  w e  L w o w i e : N u m e r  w i e c z o r n y  15  
N u m e r  k o m p l e t n y  (w r a z  z porannym ) 3 5  j j r -  

W S Z Ę D Z I E  k >Q  N A B Y C I A .

M  i-aglU ' i) «  *3
.29959

r  .  © u r a R I « f lH ,Ś y H s f ł t s H a  1 4 .

S Z S Ł O Ł A  H L R O J U  i S Z Y C I A

Ś T E F  A  N ! A
F O R M Y  N A  S K E A D Z . E  ,29950  

U L .  E?ASb”i K 5 E W I « Z a  L .  ©  (■. rp rzeciw  poi cji).

BfcH MCrBS««BV
PREMIER"

W C  b 0 G t& Ie *  IB E .S toS ?c -3 C h ie ś0  $
r .a p r ż e c iw  g ł ó w n e j  pocz ty  

poleca swój

ftlElftiSfflf
8 - 0 1 1 3  l « . l ^ & » £ l ' O l T L  

na piprwsz3FZi?tSii4 GCRŁSRuSĘ RĘSKĄ| 
obsi?i!iiiąc4 wszystkie kat̂ oife ŁalanF- 
wyEb, RiSasloysych i spanawysh ubrań.

IWazlt. Itossiafolŝ esw/ah
Di ia 5 grudnia  1024 o godzinie 9-,-fcej rano  

na ta rgow icy  końsk ej v.e L w o w ie  ; db- d c s e pu-  
bhczna sprzedaż  v r drodze  hcytacji oko.ro 30 koni 
wojskowych  w ybrakov  cnych.

O d  b-ania udziału w  licytacji są wykluczeń1 
z a w o d o w i  handb.rze i pośrednicy handlu końmi.

K om endant  U /o  pet:, ie ń K r  ni N r .  16 L w ó w  
4576 P A D I A K ,  p o d p u ł l s o w n i ! ' .
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R W  ff is żn e  d la  F. T. K a s a ż y ,  H ŁEźrńsó r-, H e i l a j r a ^ u u ł  F g o s p o d y ń  i |

Zaw iad& m  am nini^jsz-sm, ź e  d l i  w y g o  !y  P .  T .  ^  £ EL1Ę H

p ^ z y  u l. W S l i l e g ó  3 L Q ,  v i s  a  v i s  k o s c i o i a  O D <  j e z u i t ó w  |

S p s e j a i a y  s M ś i i  p r a y l i a r ś w  P i s f a . - i s a 8 3 f 3 f e l ; f t  i r u  m i i  t e l i n s ) .  j
P o leca tn  m a s zy n y  r ^ c in c  i m o t o r o w e  d o  s iekania  i m ie s za n  a m ięsa, s z p r y c e  do  k ie ibas .  ko t ły ,  k o ry ta ,  haki nor- | 
c e l a n o w e  noże ,  m usaty ,  fioki.  —  U rz ą d z a m  k o m p le c n t  sk lep y  i w a r s z t  ty  r ze źn ic z o -m a s a rsk ie  na d o g o d n e  . ‘a . J .  9

j e l i t a  s o l o n e ,  s u c h e  w o l o w e ,  w i e p r z o w e  i  b a r a n i e .  9

1 I t ’ l€ar©l Pawlikowski isliwaiel f i .  Zarsniłiii l  S-ha) i
S k ła d  g ł ó w n y :  L w ó w ,  e Z s a f n j a  4 1  (d o m  w fa .n y ) .  F i l j a : R u t o w s k i e g o  12, v is  a v is  kośc. O O .  J e z u i tó w .  9 

W s t y  s t h i e  c * ^ 4 c i  n .:.s v .y n  i u w j j  j  n i , s t t l i . d z i « ,  29971

i isiŁj)  sny ii łl j  li ii)  słyiu|8iŁfo f 1 śliSlilijU • § wili
K u p u j c i e  ty l l io  w  z n a n y m  f  o > w » g & Q i » / n »  ,
ze  s o l i d n o ś c i  M a g a z y n i e — ^
P o le c a : P Ł A S S C Z F - ,  3 U K N 1 S ,  R I E - L I Z N l ę  i  d u ż y  d s i a l  P O Ń -  

C Z O C H .  —  D o t i o d n e  u l g i  r a c o  w e .  2 > -6

W r z e l K i e  i n t e rw e n c je
u w ł  (iz centralnych, instytucji rznc' w y  h i spo­
łecznych na terenie \Varszawv, z a 1" tw ia  bardzo  u- 
itrsu kow any  przemysłów ec. Specjalność: sp raw y  

hand lowe,  ekarbowe ,  końce yjne i p rawne. U l e  ty 
sub: „Honorar jum  po za łatwieniu* do T o w .  Rekla-  
UJy M ięćzy n a ro d rw e j ,  jen. roprez. R udo l f  Moaae,  

W araraw a ,  »M - r s z a ł l  ow ska  114. 4580

P O L O N O R O M i Y
Ł, ja.', JsgiMsiti 13, TsL 111. i

-.przedaje najprzedniejszą  
m ą H n  p s ł e n n ą  n u m u ń s K ^  m a r k i 
, V I O L A T O S  LUX*, w  werkach po 75 kg.

(b -u t to  za netto). 4415
Kooperatywom . spółdzielniom dostarcza­
my <ragonowu (najmniej Ib ton) na wa-w  

-  rankach dogodnych. ®
W ęg ie l gó rno fląsh i z KrdlewbS 

H u ')' z l  A d  y O  Ta t o n

salonowe z jedwabnerni 
abażurami zbronzu, ja- 
koteż ampułki i lampki 
do szafek nocnych 2 »67

„L U M E N ”
ptee Mariacki 4.

LITO liiP
° b tn a jo m ic n y  z  t b s lu g ą  maszyny litograficznej i 
przedrukami, k lóryby  równocześnie p o d ją ł  sitj kie- 
i o v  r u c tw a  m a łe g o  ,k ł a .  u l i t o g r a f i c z n e  o  p o s z u ­
k iw any. Pisemne zglosztrka p  d  ,L I T O G R A F "  
d o  b iu r a  o g ł o s z e ń  B r i i c k a  L w d w ,  K o ś c i u s z k i  2 .

29316

S t . lT U U ;  dobrze poleconą, do \ v " z i  r to , do dwoiE« 
o t ib  t r z } 'ir . jo  zaraz, EDtekarzowa ( ,l>. rf nulerozra. mica 
Piekarska 45. —  d9707

k O LI ł '.)K T i’R 0  W o zyjm u jt AjencJ; jeneraina „Kuriera  
W arszaw sk iezo", K i: Tańskiej 1. (za  hou ittn  u e o ig c a ) :  

— — —___________  -96y*;

KU KU zdolnych siolar^y i .obotnika m aszynowero poo—  
trzebili! z a '- z  firma Marcin Pruear i S ju  —  Lw ó  r  — 
Supińskiega 7. dStezs

B llF E T U W IE C  p o .rz e la y  zaraz, har.44 delikatesów F lo­
rian Zwoliński, Lw ów . Hetmańska 10. C3657

FA C H O W IE C  riP.ZEWNY władający język iem  polskim i nic 
mieckim v/ słow ie i piśmie, doskonale obeznamy z ru— 
chem tartaku, wykorzystaniem  drzewa, z  zakupem i sprue 
dążą, obrotny w  stosunkach z  klientelą —  poszukiwany 
dla w iększego tartaku na Q6rnym Śląsku: W  rachubę

, wchodzą tylko tacy kandydaci, k tórzy w  zupełności od­
powiadają pow yższym  warunkom i mają bogata doświad­
czenie, zw łaszcza odnośnie do eksportu m ąteriałów tartych 
w  szczególności do . Anglii. Zgłooszcnia z  odpisami św ia­
dectw, podaniem referencji i warunków przesyłać n ab ży 
do Administracji pisma pod .,4551 * 4554

KONFEKC/A damska Czar tlcganckiej kobiety Pasaż MU 
kolascha poszukuje kasjerki i chłopca zaraz 29786

C H ŁO P C A  do nauki z lepszego domu poszukuje Zakład 
lekarsko-dentystyczny. Zgłoszenia; Dr. Koellher —  utlca 
F redry 7. 111: p : 4571:

PODRÓŻUJĄCEGO branży galanteryjne) poszukuję. L is tow ­
nie do Adm: W icku pod R E PR E ZE N TAN T 29977.

P R A K T Y K A N T  z dobrego domu, dobrze poleeeny — zo ra n ie  
p rzy ję ty  do Handlu żelaznego firm y Antoni H aisk i; Lw ów  
Sobieskiego 3: *1569:

PO TR ZE B N A  jest dziewczyna do pokoi; — Tarnowskiego 
32/3__________________________  —  —__________  29957,

P r s y j m ę  d w ó c h  S T A K S ^ Y C i i

S8P p ra  K ty  K a n tó w
a t o l ik ó w  d o  s k le p u  r p  z y w o z e  "o. — 13 . % Z  A 24.

W I E J P . H 1 *  P l j k C  ł ł i l c Z a w s K i o ^ o  7 .
279 5

W O L N 8  P O S H O Y ą  rS ‘E Ę M S

SŁUŻBĘ doborową wszelk iej kategorji: domową, dworską,
kawiarnianą, hotelową, restauracyjną poleca Biuro Pracy 
Rynek Nr. 29. — —  ~ 29721

K U C H A R K I- G O SPO D YN I znającej się na chow id drobiu, 
świń i przffob tc  rubtaJu tylko z dobremi świadectwami, 
po szu ku’< .eg -d i ( j ułjłł:^. św iadectw z  poda—
1'k m  \ 7*~i*?*i ("-* mojąiku Ostrynia p :
OIcSzóct '.f.—a O rT.f wo n\'J m )w .*k ie ; 4553

POSZUKUJ:; o .iżacą która umie dobrze gotow ać; W iado­
mość Pyulnm Turopejska Pasaż Ali kolascha 29803 i

POSZUKUJ!; służącę z  dobremi poleceniami, która umie 
dobrze go low ać: Kochanowskiego 16, I I I :  piątro. drzw i
na prawo od 3— 5 popol: 29569 i

P R Z Y JM Ę  młynarza fachowca jako spólnika do młyna w o ­
dnego będącego w  ruchu o jednej parze w alców  i ka­
mieniu. L istownie (do W ieku pod OBOK L W O W A . 29934:

PA K IE R K c ZD O LN Ą POSZUKUJE F A B R YK A  K O SM E TY­
CZNA. ZG ŁO SZE N IA  DO AD M IN ISTR . PO D  „F R A N - 
C fS Z K A “  299,bd

P O S LU G AC ZK I do w szystkiego od 7 do 5 zaraz p rzy jm ę;
K lonow iera S 1, piętro. 29953,

ZASTT.PCA  r.a L w ów  w dziale opaE, natychm. poszukiwany 
Zgłoszenia pisemna pod W ijG lE L  do Biura dzienników 
Sokołowskiego, Lw ów , Jagiellońska 7. 29907

F IR M A  P O L  AND PO S ZU K U lE  P R A K T Y K A N T A  S K LE P O ­
W EGO. ZG ŁO SZE NIA  Z Ś W IA D E C T W A M I P R Z Y  U L IC Y  
ŁO ZIŃ SK IE G O  6 M flJDZY 4 A 6 W IEC Z. 29952,

P O SZ U K U JE  niańkę z dobremi świadectwami do półtora­
rocznego dziecka Zgłoszenia Ackerow a Lindego 2. 29949

FR E B LA N K I z  szyciem  i kilkuletnią praktyką p rzy m?od_ 
szych dzieciach, wesołej, zam iłowane} w  swym  fachu —
okojo 30 letniej poszukuję na wysoką pdnsję. —  Biuro
nauczycielskie Marii Rechter L w ów , Klouow icza 10 od 
U — l-sze j. ----- ------------- , 29951,

P IE R W SZO R ZĘ D N A  praczka poszukuje prania po domach 
prywatnych lub w  pralni. — Łaskawe zgłoszenią,: ; lica
Berka Tosu.ilowicza l. 22 Zgłoszenia w  podwóizti u do­
zorcy  domu L w ów , Rozalia Dziuga. 29937.

S ŁU Ż Ą C Ą  zwinną do w szystk iego p rzy jm ę; Gródecka 67 
U. p. drzw i 4. - 29933,

S TA R SZ A  kobieta potrzebna na w ieś jako służąca. L isty  
pod L O R A  Administracja W jeku, 29932

LO KAJ m łody poszukują posady na prowincji lub w  mie­
ście. Łaskawe zgłoszenia listowne do Administracji W ie ,  
ku Nowego pod W . K . 29938

KU CH AR K A  dobra czysta, uczciwa potrzebna na Drowin- 
cię od 5 grudnia, Zgłoszenia w raz z  świadectwami —  
Lw ów , Janowska 52 1 d . drzw i 7. 29935

POSZUKUJE, czeladnika szewskiego samodzielnego do lep­
szej roboty. M. H citt Pod Dębem 2A. 29939,

M ŁO D ZIEN IEC  na stałem stanowisku majętny, pozna pannę 
w celu matrym. majętną i gospodarną —  Pośrednictwo 
zapłaeę. L w ów , Kordeckie*® 33A Bilański. 4579

M ĘŻCZYZN A  łat 40 int. sympatyczny, dobry fachow iec —• 
ożeni się z  panną sympatyczną lub bezdzietną wdową 
óo lat 35. Zgłoszenia z  p o d a n ia d r e s u  do Adm. W ieku 
pod FAC H O W IE C . 29929.

faTi 26UBICKO 1 ŻliftLłaOHjBbM
ZG IN Ą Ł  pies (Jamnik) żó łty  —  dam wysokie wynagrodzę—  

n ie: Rynek 17, I :  p : 29S79

U NIE W A ŻN IA M  książeczkę wojskową na nazwisko Palików 
Anatol1 z Tłumacza roczjtśk 1900. wydaną przez P : K : U: 
w  Buczaczu, zgubioną na gościńcu m iędzy Tłumaczem i 
Stanisławowem. 4552:

U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książkę wojskową, w ysta­
wioną przez P . K. U. L w ów  na nazwisko Marjan Ma­
chnicki.      . 29941

UiNtEWAŻNTAM. zagubioną kartę poboru, data szóste®! 
maja br. na imię Ludwik 'Jan K or 2993R

■ k u l i k a

ZR E D U K O W AN A  nauczycltlka szkolna ukończona koncer- 
w atorzysika (fortepian władająca biegle język iem  franc.;
niem. poszukuje posady. — Adrts listownie do Admini­
stracji pod Z R ilD U K O W A N A . 29613

W  SZESCIU  tygodniach wyuczam kroju i szyc ia, dla pro­
wincji udogodnienia —  Przy jm u ję w szelk ie zamówienia 
sukien w izytow ych , rautowych, płaszczy j kostiumów; 
Leonia Staszica 7 boczna Chorążczyzny. 29324

M A TU R A . Lekcje zb iorow e z zakresu szkół średnich p rzy ­
gotowuję do matury, egzam inów z sześciu i czterech 
klas. Warunki przystępne —  Zgłoszenia Łyczakowska 47 
I. p. od 5—7. ------------------- 298CS

A B S O LW E N T  uniw ersytetu zdolny, rutynow any instruktor 
poszukuje lekcji na w si — jęcząc  za skutek : W arunki
skrom ne: Zgłoszenia  listow n e: A B SO L W E N T  do Adm:
W ick a  Nowego —  29902

O T W IE R A M  kurs dla osób pragnących posiąść ogólni
wykształcenie, znajomość form towarzyskich, języka  Lanc. 
hist., literatura, sztuka. Posiadam dyplom y w yższych  egz. 
puteg Zgłoszenia listowne pod DR. SKA do Administrt 
W ieku Now ego. —  —  —  29E8*

U D ZIELAM  korype:ycji dzieciom  do szkói normalnych ł
niższych licealnych klas: Zgłoszenia: Sommerstein —
Hetmańska 24, od 3—6 popol: 29750

KURS inoćniarstwa dyplom owanej uczenicy V irot w  Paryża  
Gwarancja doskonałego \eyuczenia. Zapisy od 3 do 4 i pół 
Kraszewskiego 11. II. p. 29720

S T E N O G R A F II wyucza 1 's fow n 'e ; szybko, najdokładniej 
(gwarancja) Instytut S tenograficzny — W arszawa, M o­
kotowska 39; Żadajcic , obszernych bezpłatnych prospe­
k tów : ----- *       . 4121

A B ITU R JE NT gimnazjum rcartnego, specjalista w  matema­
tyce i naukach przyrodniczych poszukuje lekcji Zgłosze­
nia do W icku N ow ego pod szyfrą  ..Sfum się utrzym uje ‘ ;

—  —  —  —  — —  9287

U D ZIELAM  lekcji g ry  na sk rzy p cach ; Eugeniusz Lan­
dowski św , Michała 6 II. p. boczna K ościuszki. 29946
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IN ŻYN IE R  z długoletnią techniczną i handlową praktyką —  
poszukuje posady względnie zastępstwa: Zg loszm ia  pod
U N iY E R S AL  do Adm: W icku 29773

PA N N A  z praktyką biurową, siła buchslteryjna, pisznea na 
maszynie, poszukuje posady ewen-nalnie na prow incji, — 
L istow n ie do Adm : W ieku pod B IU RO  20 29714:

E M E R Y T O W A N Y  sekretarz gminny, ^dobrze polecony — 
przyjm ie posadę inkasenta, kasjer.. lub ajen-urę han­
dlową. Zgłoszenia pod B. S. Nr. 6600 do Adm. W ieku 
N ow ego. -— -   ‘ —  9264

R Y S O W N IK  ornamentalny, w ybitny fachow iec w  każdym 
zakresie rysunkowym i maarskim , poszukuje odpowie­
dnią stałą posadę najchę'nicj biurową. Zgłoszenia listo­
wne do Adm. Wittfcu pod R Y SO W N IK . 29789

OGRODNIK tat 35, z  tarnowską szkołą ogrodniczą, dwu—  
dziestoletnią praktyką, 13 lat w  N iem czech  S zw ec ji, — 
Danji i Francji — poszukuic posady od stycznia lub 
marcu do prowadzenia lub założenia w iększego ogrodu 
prywatnego lub handlowego: łar-kawe zgłoszen ia: W !a —
dysław  God«wski. Koropkoc, powiat Bucsacz: 4554 _

— . N
L E < N ’ K z  egzaminem naństwowym. 20 letnią ^ -a k tyk ą  

rolno leiną z pourażnetni świadectwami — zm ie T  pojadę 
znrKZ lub w ed e  petrzjfcy-- Zgłoszenia: Leśnik C Z A Y K O W - 
SKI. L w ów , PełczyńsJca '33 : 29865

A B S O LW E N T  kursu teblturjemAw przy Państw. Ak«dem ll 
Han«®kf\veł posznkuje posady: Zgłoszenia listowne pod
A K A D E M IA  do Adm : W i^ .u  29867

KO t ODZIEJ kawaler z  dobren:! św iadectwami »Łuka pu^ady 
od 16 gmrfnia do dworu W asyl M isiak, Bogdanówka 
Nr. 22 u pana Busrcraka, L w ów . 298^9.

R U T Y N O W A  buchal‘ erka bilansistka z  kilkuletnią praktyką 
poszukuje po> »d y : Zgłoszenia listowne pod ENERGICZNA.'1 
do Adm: W ieku Now ego. —  29711

BAR D ZO  biegła m *szyn inka z IC-letnią praktyką biurową 
poszukane pos*jdv. — Zgłoszenia listowne do 1 grudnia
W ick  N ew y M A S ZYN IS TK A . 29623

PAN IE NK A  z  praktyką biurową pisząca b iegle na maszynie 
noszukuie jak i-ik tyy irk  posady. Listowne zg ł. do Adm
Wieku pod BOŻE NARODZENIE . 29635.

ZD O LN Y  subiekt cukierniczy z  braku mieszkania poszukuje 
posady na prow incji: Zgłoszenia listowne pod S U B rEKT
do Adm: W icku Now ego. 29983

W D O W A  sympatyczna młoda, znająca się na kuchni i g o — 
Łprnlarstwie i -  p rzy jm ie posadę w miejscu lub r.a pro­
w incji. Łaskawe zgłoszenia: Aima Onypowicz, L w ów  — 
Zamarstynowska 3. 29742

E G Z M S S Y 3 *

A KU SZERK A udziela porad pod dyskrecją; —  Lwowskich 
dzieci (7 Polna) 29619

A KU SZERK A Sekuła przyjmuje zamówienia, udziela porad 
pod dyskrecją; Gródecka 49 1. p. 2960fi

O D M RO ŻENIA przes‘ arz»ł<- i św ieże leczy  Aptekarza Ze­
nona Redera M ASC  SYBE R YJSK A , W yrób  i skład w y ­
łączny: Aoteka Redera. Kraków, ul. Karmelicka 23/A. — 
Na prowincję w ysy ła  odwrotnie za zaliczką. 4404

AKUSZERKA samotna przyjmuje zamówi*ma. udziela porad 
pod dyskrecją: Józe fa la  3, parter, Dcutzman 28490

BEZKO NKU RENCYJNY zakład ogrodniczy z  ogrodem w a­
rzywnym  i kw iatow ym  (inspekta. budynki ogrodnicze 
oraz mieszkanie) w  w iększem  mieście pow iatowem  (M a ­
łopolska wschodnia) do wydzierżaw ien ia na bardzo przy­
stępnych warunkach —  Zg łoszm ia  pisemne do Admini­
stracji W ieku Now ego pod K. L . 9255

MA JATEK £ gorzelnią przy koleji około 500 m orgów do 
w ydzierżaw ien ia  lub do oddania w  administrację po- 
ręczającą za kaucją. Zgłoszenia pisemne do kancelarii ad­
wokata Dra H lawatego we Lw ow ie  T rzec iego  Maja 1. 5,

  ____      29832

POSZUKUJE pożyczkę krótkoterm inową 1000—3000 z ł. —  
gwarancją: L istownie pod P IL N O  do Adm: Wieku
N ow ego —  —  —  29904:

G OJACA maść Aptekarza Zenona Redera go i ran y  rop ie ­
ją ce , w r z o d y .  cz tT ak i, liszaje. W yrób  i skład w yłączn y: 
Apteka Redera, Kraków, Karmelicka 23A. Na p row in c ję  
w y s y ła  od w ro tn ie  za  za lic zk ą  Zł. 2.75. 4403

AKU SZERK A W AG N E R O W A  przyjmuje zamówienia. udz:ela
porad pod dyskrecją : SO BIESKIEG O  30 parter: 28381

AKU SZERK A przyjmuje panie pod dyskrecją —  niezam oż­
nym usfępsfw o W A Ł O W A  27 parter: 28380

W YKO NUJE ładnie } tanio w szefkie roboty w  zakres
stolarstwa wchodzr.ce, przyjm uję także naprawy i od­
czyszczenia mebli: Zgłoszenia pod S T O L A R Z  do Admin: 
W ieku N ow ego : 29299

KONCESJE K R A W IE C K A  M ĘSKĄ W Y D Z IE R Ż A W IŁ  w zg l: 
przyjm ę spóinika — mam pracownię urządzoną w e w sze l­
kie przvbory krawieckie. Helena Cłeienkiew lczowa, L w ów  
Szeptyckich 27, I piętro, na praiwo. 29915

AKU SZERK A samotna przyjmuje zamówienia, udziela porad 
pod dyskrecją: Bartosza G łowackiego Nr. 8, parter —  
S TA S IÓ W . -  —  29677

C h ło p  czyKf*
m ies ięczn ego  dam  na w y c h o w a n i e  t y lk o  w  nailen«-7e
ręce. L is t y  po d  „ T r o s k l iw a  o p ie k a "  A d m .  W :

299 4

AKUSZERKA Lutkowska z  W arszaw y, przyjmuje zam ów ie­
nia, udziela porad pod . dyskrecją : U lica Asnyka Nr. 9

— — — ■ 29927

K ASYNO  oficerskie 6 pac u ,..J im ie  -..g lędn ic^ku n i na
spłaty ratalne pianino lub fortepian: Zgłoszenie 6 pac —
ulica Teatyńska. i , 4550 i

OD D AM  chłopczyka 12 miesięcznego izraelitę na władne, — 
v L istownie do Adm : W ieku pod JÓZEK. 29948

SPÓ LN IK A  z  w k ła d k i 1.5C0 złp. poczukulę do rentom- 
n c g i interesu drzewnego Zgłoszenia listowne do  Adm 

‘ W idku pod „13004*.-------------------------------- ------ 29940

PODARUJE psa łańcuchowego w  dobre ręce : Grochowska 5 
(koniec L istopada): 29S86

M iE S is m r ^ ia  i  p w u y

PO KÓ J frontow y \uiicblowany od 1. grudnia do wynajęcia:
Turecka 3. II : p :

SK LE P fron tow y w  śródmieściu, 2 
urządzenie i towar do odstąpienia, 
pod W YJA ZD  do Adm: W ieku.

2974

ubikacji, porządne 
Zgłoszenia listowne 

29691

PEN SJO N AT Anuta, Kopernika 3, teł: 
- pokoio dJa stałych i przejezdnych.

23 00 —  poleca 
29873

PRZY JMĘ dwóch studentów z całem utrzymaniem. Z g ło ­
szenia listowne do Adm. W icku pod STU D ENCI 29687

POSZUKUJE pokotu przy Inteligentnej rodzinie lub samo­
tnej pani bez wiktu. — Zgło  .z/*nia listowne Administracja 
W ieku pod U RZĘD NICZKA 3798. „ 29817

NA M IESZKANIE  z wiktrm  przyjm ę panienkę lub chłopca 
z  niższych klas. Zgłoszenia pod D O BR Y W IK T  do Adm. 
W ieku N ow ego ; —  9281

1500 Z Ł O T YC H  I czynsz wedle umowy zapłacę za pokój 
z  kuchnią: Pisemne zgłoszenia porf LE O N ID AS  do Adm: 
W ieku Now ego —  - 29693

ZA  D ARM O  oddam dwa pokoje z  elektryką umeVowane 
na ca ły rok za w ypożyczen ie 1000 dolarów : L i townie
Adm: W ieku OD W Ł A Ś C IC IE L A  29913

PO SZU KU J”  2 pokoi m ożliw ie nioumeblowanych w  śród— 
mieścin za dobrym czynszem miesięcznym —  Zgłoszenia 
Rosenthal, Sienkiewicza 11 29733

4 PO K O I komfort w  Stanisławowie —  zamieni na L w ów  
IN FO R M ATO R  — Kopernika 22. 29862

IN FO R M ATO R  Biuro M ieszkaniowe, Kopernika 22. telefon 
446, poszu ku j dla solidnych zamożnych lokatorów  mie- 
szk.ani3 różnych pokoji. 29863

PO KO JE kawalerski o w  różnych dzielnicach zaraz w y ­
najmie „In form ator41 telefon 446, Kopernika 22 29864

S K LE P  przy trakcie duży, Kuchcoka, nyża —  odstąpię 
katolikow i: Łyczakow ska 24, M leczarnia. 29981:

D W A  słoneczne pokoje z  wybornym  wiktem dla Jednej 
lub dwóch oc6b w Rrzuchnwicach Wicko stacji zaraz do 
w ynajęcia: W iadom ość z  grzeczności w  biurze dzienników 
Briicka, ulica Kościuszki 2. 29972:

POKÓJ umeblowany elegancko dla panny lub pana do w y ­
najęcia. Biuro M arczyńskiego, W ałow a 2. 29975.

POKOJU scldudnego. umeblowanego, m ożliw ie z komfortem 
łazienką, obsługą blisko śródmieścia poszukuje banko­
w iec, kawaler. Zgłoszenia do biura dzienników Sokołow ­
skiego pod SCH LU D NY. 29961.

DO odstnpimia dwa frontowe pokoje umeblowane z ku­
chnią dla jednej starszej pani, Polk i, dobrze sytuowa­
nej- warunki przystępne. —  L istownie do Winku pod
CENTRUM  2. * _2  29955•

ZAK O PAN E  wiJla „Irys* pensjonat M atwiny K riwer-S te- 
cowej, poleca na sczcn z im ow y ciepŁ", słoneczne po­
koje z  światłem etcktrycznem, pościelą i cnłodzi wnem 
utrzymani<kn. D la pp. urzędników ceny zniżone. Zg łosze­
nia ido I grudka br L w ów , Asnyka 4, później Zako­
pane ,.Irys“ . —  — _  29950

ELEG ANCKI pokój kawalerski umeblowany w spokojnej
kamienicy, n i-^aleko Banku Polskiego samotnemu panu 
tub pani zar^? do wynajęcia., —  Zgłoszenia W iek  N ow y 
pod GRUDZIEŃ.  29944

2 DUŻE pokoje z  kuchnią za odstępnem zaraz do wyna­
jęcia. W iadom ość: Krupiarska 7, I p. 29934

P A S Y  brzuszne ruptorowe, mac;czne, suspensoua pre­
zerw a ty w y  pończochy gumowe .sa zylaK opa ki men—  
sitruacjfinc pesary rozm aije  hegary gąok strzykaw k i 
zauob-egawczc dla pań fd : ty lko  Si ani s ła w  i ran —
L w ów  —  Akademicka 26 '12

S Y P IA L N IE , jadałnie pokoje m ęskie; \vyrobv "* w ow ckie|
poznańskie i zagranicznie p o ic a  najfancj L e m  M ątwi—  
iowski Lw ów . Chorążczyzny 29: 23806

W A tE C Z K I do za ykan ia . okien i d izw i, kie, gips i cunent 
W ieszaki rozmaite do ubrani poleca m a s zy n  rarb i per­
fum Karol Makarowski, L w ów , Batorego 12. 29706

FO R TE P IAN  krótki sprzedam w ratach: Św : Zofji 15 
Herman, w  podwórzu na prawo. ’  29771

M IKO ŁAJE  16 u ielkości poleca k  i
ze składu Lw ów , Dwei nickiego 15, i
się dobrze pakowane.

'itcholek 
!Q w ysy ła
29307

FO R TE P IA N  krótki k rzy żow y „W ir th a 1* czarny prawie
nowy sprzedam; Łyczakow ska 57 oficyny I. piętro 29830

P O W Ó Z  wiedeński sprzedam bardzo tanio L w ów , Zam ar,
stynowską 33. ' 29S41

l a  a m
w y r o b u  t

0. m m  i Ho w fii te r/o.
sprzedaje po cenach  Iclłle I # U r  ^Czn j fC? . ' .

V ' Y t Ą C 2 NE Z A S T Ę P S T W O

2S963

fci!« 3 V I> 13.

P R A W D Z IW A  O K A ZJA ! D W Ą  S A L O N Y  M AHOŃ. W zó r 
nowoczesny. D W A  S A LO N Y  FR YZJE RSKIE  o trzeck 
lustrach z  marmurowuni ptff tami i fotele do tychże —  
B IB L IO T E C Z K A  M AHOŃ. Fotele —  krzesła do JadalA 

- i biur dębowe, mahoń i pali san. FO TE LE  fryzjersk ie po­
jedyncze. — Meble powyższa wystawiane by ły  na IV . 
T a ga c h  Wschodnich sprzedam poniżej cett D b rvc in ych  
do 25 listopada —  Z im orow icza 10 parter. 29643

SPRZE D AM  dubeltówkę za 45 dolarów, stuccmc 20 do i: —4 
P ,ec B itccewskicgo 7. I :  P iętro 29914

P IE R W SZO R ZĘ D N Y fortepian Bósendorfera krótki k rzyżo ­
wy, sprzedam za 2600: Z im orow icza 6, drzw i 3 29901

RÓŻNE parcele i domy parterowe za Rogatką Gródecką 
do sprzedania. W iadom ość: Rutowskiego 24 1 piętro —»
drzw i 1 — 29870

SALO N IK  mahoniowy (im itacja) okazyjnie sprzeda magazyn 
mebli ARS Hotej Krakow ski 29649

N A  G W IA Z D K Ę
p ię k n e  k o ł d r y  p u c h o  ve , K ocs  w e łn i a n e ,  p o ­
d u sz k i ,  inatera -fc ,  c h o d n ik i ,  > y w a n y , . f i r a n k i ,  
o r a z  b i e l i z n ę  p i ś c  e Iow « j  p o le c a  W .  i Z ł C K I  

Lw ów ,  Kop ^rn iK a  J. 4'66

JAM NIK  c u m y  brm,atay Jo odstąpienia; Łyczakowska ( io .  
gospodari:   '  2M43

KASA  konlrokia „N a tiona l" o,,;;7yinie do sprzedania: —2 
Osiadać można w  Pokoju do oiiiadad A sz.i u.izerfo —1 
L v 6 w , JaŁteilonska 24. ■ <567:

D U B E C TO W ..A  ™ dobra 
1 p. od i  do 6 tej.

do rprzoda.iia, —  Kopernika 6C 
  -  29603,

K i i ^ r o  i

2?łiaiU2 KQfiQRY, H|B8,
M a terace ,  podu szk i ,  siennik.1, b i e l i z n ę  p o ś c i e l o w ą  
po  eca  r a j tan ie j  S K I B I Ń S K I
K o p e r n i k a  4 .  t y łk o  naprzeciw- S zk  w vona , 4296

K O ŁA  gumowe do pow ozów  sprzedam tanio: ,,Lumen** pl: 
Marjackj 4:----------------------      *----- 28805

PO RTEP1AN pierwszorzędnej marki oraz pianino s przedtem 
okazyjnie. W iadon-ość Smutny, Chm ielo«*iki go 5. 29969:

F O R TE P IA N  ..Schwcighofera" okazja za 14'JO z ł. sprzedam 
Kopernika 26 parter —  oficyny Skleniarski 29956

ł R J l R ^ B  s to ło w e ,  d z ies ię tn e ,  w o z o w e ,  o s o b o w e ,  
byd lęce ,  o i w a ż n i k i ,  P a s y ,  C c in e  t, P i e ­

ce  że łazne,  K u c b e n  'i, P o  w y ,  3 Ia cb a  o c y n  owana,  
Papa, M o to r y ,  O b r ą b 'a r k i ,  U r z ą d z e n ia  m łyńsk ie ,  

T ransm is je ,  N a r z ę d z ia  —  p o  eca :  4018

U
n v I l i f J W  L w ó w ,  u l i c a  B ^ t o r  f j o  4 »

U  1 Oddziały: T a r  oool, P  ł r/vska

SPRZE D AM  tanio otomanę, szafki nocne, sloty, nym udk l; 
garderobę damską; Łyczaków  29 prawy par:er w po­
dwórzu szk '*nc drzwi od 3 popołudniu, 29880,

F U T R O  okazałe szopy sprzedam; ulica Gołąbą 5 parter 
drzw i 2.    —

K U P IŁ  motocykk-'l okazyjnie. Zgłoszenia listowno do Adm 
W ieku pod M O TO C YK L . |______________79936

DOM  do sprzedania, wolne mieszkanie', w  dobrym sianie 
duży ogródę Lewandówka, Sienkiew icza 7 29920
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wszelkie c h o r o b y d r ó g  o d d e  
<6

h o w y c h  leczy najpewnie^

SULFOCOL" LAOHOON
n o t  h  ismiKin r a ms ta s o w a n y  z  z n a k o m i ty m  sWutk 'em 

p r z e z  w y b  tny~h  lekarzy .

0 ' t 9 Z s f l n . e  k i i ^ u  ą  Pan.a

i  m ę i a t K i  niech jkorz' stają z niebywałej sposobności 
zakupienia po niskich cenach P ła t S Z lc Ź y  Z  i  TI, O  W .

Bluzki opalowe . . . Z ł .  8*90 II SuKnie iedwabne . . Z  . 15.—
„ panama , . . ,  6’—  i K am iu /k i.................... ....  1.4. —

Spódniczki.................... * 10.—  || Szlat oki ciepłe . . . „ 1 1 - -
Na nowsze modele sukien wizytowych. Sp cjalny dział bie­
lizny damskiej. Pońc ochy w różnych kolorach od 110 2 .  
tylko w znanym ze solidności magazynie strasów damskich

flUFisentargs SyHsMa 12

T r y H o t a ż e  '4232
P o ń c z o c h y

B i e l i z n ę  dam ską  
i  s t o ł o w ą

u sfa 3J renomowa- 
oni firmy

L w ó w ,  u l .  H a l i c z a  3 .

J e d w a b i e  
W e i w e t y

A H « a m i t z
Barcl\f*ny

H a b s  G s l d b s r s

PfcftSZSZE DAKSKIB
SUKiENNIe i PLUSZOWE, * FUTREM I BIZ, v i największym 
wy aorza —  p o  n a j n i i i z r c h  c  a n  a c  h  — u  firmy

I D r i M K P  A  I T T  L"uśw»,Sir?lei0 2
s R ó - r l l l s  &  ( r o q  S ienkiew icza )

U W A G A !  S p r z e d a ż  d o  c a n a c h  h u r t r w n y c h .  29 >6r>

i c H f lO M E N T O Ł ^
s ^ j 1xo°;zmY OMiTE t y m g R A N j !

h k  p .  -  Z N O W U  W S 2 Ę 9 Z S E  9 0  N A 3 ¥ C A .
S M ła t i  w y s y ł k o w y  . 4295

a p t e h h  s ^ y -n o s i f t  s m i m m ,  ś a h b o r .
.»-■ {̂BBti3ts^,r-r£3St-it!ES3S^a

a § * |  a k s a m ity , p in s  e, K u r jn k l  łsla- 
l  sn ą  f i i ^ s  ą> p n o ż o w y  i >3- 

r s s o lK i d z m s t .B  c r a z  m sze ih iR  n ow sśG i s e z io u ,
poleca po cenach konkurencyjnych znany pfZStl-

S  I g H i ^ e i a  i F i l l i .  Lwów
U L I C A  H A L I C K A  1. 4486

0 ’ _C i r r t u  i !
Łóżka  składane z m ate i_ -  
cem wszelkich syr.i-i-JÓw 
O to m  my oo IX. 32f—
Kanap  i  S K ł a d .  .  3 2 -
W k la d  sprężyn. »  25'—
3 poduszki (z  tra­

w y  morsk ej) ,  35’
Firank z 3 części „ 1!**—
C h  < niki metr 2*—

K a p y  na łóż a* d y w a ­
ny, r a s iu  y, m at-r je  i pl -  
sze m eb lo w e  poleca -n a -  
na z tan :ości F a  -33 ł

e. koremblit
L w ow B ra^ a row  ka 4

KEK ZAlukEMA U8I

ALOJZY H O sN E R , LWÓ^y RYNEK 3 »
POLECA

F A R E Y , LA K IE R Y , O L IW Y , B E N Z Y ­
N Ę  i A R T Y K U Ł Y  D O M O W O -G O S P .

4454

t o e  s z g M n
pragnie znaleźć zajęcie, 
Iuddobrze sprzeaa. nie­
potrzebne przedmioty

E t o  f i ' i s t c a
dobrej k'ijenteH wśród 
najszerszych warstw,

U fa  z n a la z ł
zguHopą rzecz i pragn ie 
zwrócić właściciel.) vi

n l w t i  @ S a f3s 1
się natychmiast ws

W!e’!ss Hiwytił
na j poczytn iei siyra 
dziennika krajowym — 
którego dział łeklara.

sewilla

ciynesfalEd
wydatki uczynione na 

& ogłoszenia.

S 3 K S K siit i  s.9
aa b i e g u ia c h ,  K in a  po k o  o w e  i t. p. p iękna  T 1 b a  w k i

Ar liii ki
p o l e c a  P t S A W f - Z A  H P ó j O W A

klinika m m i tisssi n.
454S

SJIF60W
p z y  rnu je 

d o  n a p ra w y

1 .RM03ZS
iii If i  2Mf it i  El t i; i i  a  i j ,

■»m
L 6 U, 29535
SyHsiii3:*a 1 J .

i  D O B R 5 3 E
Pa ZEF .A ^ IA  i F O H ^ Y W A

ico?o : *  j  m nr i  c i
F A B R K ń A p o ś c i e l i

L W Ó W ,  K O R A C N i C K ^  O .  299/9

P o w iadam iam y  niniejszem, ż ;  
już n a d e s z ł y  Aparaty i c  ęści 
sk ła t iO W e  c o  tychże. Generalny  
zastępca ś wi r  t o w e j  s ł ;w y  

fabryk i „D  M M O N *  29973

?®9 Top 8, łiiysu/
H ic H ie w ie z a  22.

W29IY PARYSKIE 
i d s m i  f i  S a i J i a d a  H a t t l ś
r^C7nych i m a s zy n o w y c h .  —  P r z y jm u je  p l i s o w a n ie  —  
g u f r o w a n i e  spodn ie .  — M e re ż k i  ro c zn e  i m as zy n o ­
w e  —  e n d io w a n ie  —  od b i ja n ie  w z o r ó w  —• ob c ią ­

g an ie  g u z ik ó w ,  —  C e n y  zn iżo n e .  4545 

A K a d a m i c l i a  2 2 ,  I . p ., przez ganek.

% f t & ~  W z > ^ r ł ~  D L A  P.\Ń. -TB3B
N a jn o w s z e  k ro je  op ask i  b o u r o w e
i b r zu s zn e  p r o d o w e  i rc p o r o d o w e  i dla  c ie rp iących  
o ra z  napierśniki try k o t o w  * i s z y f o n o w e  n a jn o w s z e g o  
fnsonu po leca  p ra c o w n ia  go rse tóv/  F 3 S S 9
L ' ^ 6 w ,  Ł y c z a k o w s k a  1 9 ,  I ! .  p .  P r z . jm u j e  te? 
n a p ra w k i  i e z y s  czenia, w y k o n a n ie  so l idne .  C e n y  
k o n k i  r e n c y j n e .  43J7

KASETKI Ml
w y p a l a n i a  i r z e ź b i e n i a

u  J a n a  S u d h o f i a  

r e  uS. A k a d s t s i f c k a  1 . 8 .
4174

W  A c t m i n .  ę J g / B S K U  f J 3 V i B G 3 ‘ ‘  ( L w ó w ,  
ul. S, k i  ła  4) są d o  nabyc ia  n a s tęp u ją ce  p o w i e ­
ści i lu s t r o w a n e .  1 ~

R a u ry e y  Leblanc: „T ro je  oczu " .  
J a iU S  H?.y : „ D o m  bez  światła".  
IHaurycy R en a rd :  „ R ę ce  Orlaca*.  

Eluestad: „ T e n  czwarty*.
„ „ „Czarna  G w iazd a " .

Harald Johnssnn: ..'"aj :mni a
H a r r y  M i l l e r a " .

Hugh Soleman Pm^dsoin
„ T a je m r 'c a  Opactwe ,

Pow yższe  powieści nabywać można  
po cenie ' 9285

E ? g r  1  z ; i p .  T S 8

Porto  polecone pojedynczego egzem ­
plarza kosztuje g r o s z y  .za kilka, 
lub wszystkie razem 60 groszy.

W ysy łek  za zaliczką nie uskuteczniamy.

7  m m m m " ; m

N & l o ź y i o E ć  p o c z t o w y  o p ł a c o n o  r y c z a ł t e m .  Wydawca ,W iek Nowy", Spółka wydawnicza.
Drukiem Spóiki druk. „Prasa", ul. Sckołt 4


